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Uprasza sig o wczesne zamawianie i wyraźne wypi 
«nia nazwiska i miejsca odbioru, albo nadesłanie da 
wnej opaski drukowanej z adresem.

Prenumerata liczy sig tylko od p l e r w e z e g o  
do ostatniego dnia w miesiącu.

^ ^ P ren u m era tę  najdogodniej przesyłać p r ie  
kacem p oostow jm .

Cena „Czasu* zagranicę ogłoszona jest w t y t o  
każdego numeru.

K ra k ó w  l ł  grudnia.
Podczas dalszych rozpraw nad rezolucyą 

odnoszącą się do Rady szkolnej krajowej ga 
licyjakiej, przemawiali jeszcze w d. 1 •
deputowani Dr D u n a j e w s k i  i p- n *e 
w o s z .  Mowy ich podajemy również we g 
zapisków stenograficznych:

Den. Dr D u n a j e w s k i :  Zabierając głos jako

m6*ca " e t a S

ss? jfSJSSrŁS-r°idłem w kolizyę pomiędzy instytucyą, którą uwt 
żarn za dobrą, stałą i prawnie uzasadmoicą, a pe- 
wnvin esvrit de corps, tem uczuciem wyrabiające m

. y ^ . . .  djugi czas prowadzorąsie przez wspólną pra^ę, “‘“K1 . r •»
w ściślejszym kole, jakiem jest wydzisł. Gdy j
dnak wysoka Izba zapewne przyzna, że wzgląo
osobisty musi ustąp ć wobec przekonan a poczu
cia obowiązku, nie może mi wziąć za złe i szano
wny w ydihł skarbowy, że zabieram głos przeciw

^Stara* to ̂ prawda, .że do gruntownego ocenienia 
pewnego zjawiska, jotrzeba w ogóle sięgnąć do 
lego bistoryi; chociażby nawet niedługiej, do jego 
początku. W obec Wydziału, którego posiedzenia, 
jak Wydziału skarbowego są jawne, mo może być 
poczytenem za niedyskrecją jeźli awię po­
wstanie rezolncyi niniejszej, o ile rei j j P ą 
jest znany.

^ała* wysoka Izba, której tek wielu i tek; pil 
Dych świadków mieliśmy w Wydzido skmbowyre 
nie może nie wiedzieć, że sprawy ° dno8Z^ 8,« 
do naszego kraju, do najświętszych naszych 
interesów narodowych, do instytucyj, które pos-a 
damy, że te sprawy nie cieszą się szczególnemi 
względami i sympatyą większości W ydziałuskar 
bowego. Możemy się tylko starem pocieszać zda 
niem, że mamy socios dolorii. . ____

Prowincya położona u północnego kraju 
chii i druga na południowym krtńcu leżąca do 
świ dczyły jui, że potrzeby, których‘ P°JrJf‘0oeprzn̂  
sam wysoki rząd uważaae były za g 
mogły liczyć ra odpowiedoie względy w przew 
żnej więksześd Wydziału skarbowego.

Nieraz bywa się w kłopocie zadają. s«b py 
tanie: czy prowincja ma p o ^ t.w .ć  .a  
ka, czy ramirstnik za prowincyę? uczuć słu- 
mając innej drogi, musimy apelować W ieie-
sznoś i i sprawiedliwości csłej wys. y- obszer­
nie, że pran w Wydziale s .arbowym ^  ̂ Dr2Vcho 
nr go państwa, gd rie tyle różnych rubry |  J
dzh nie ni leży do żyw n ych , 8t OPS
bardzo nużącą; kiedy ma się przę1d oc ‘ „ ar.
długie szeregi kolumn cyfrowych, js 7 
mię przychód i łatwo dowytłómaczen.ai prze 
baczenia chętka, tu i owdzie przerwa . g ,
najmniej tę pracę w przedmiocie dl* 
mniej ważnym i moiej zasadniczym, f

dla odpoczynku naprężonego umysłu, dla dania 
większej elastyczności siłom umysłowym do wię­
kszego rozpędu.

Zdarza się to zwykle wówczas, kiedy pewnym 
parlamentarnym lub po za parlamentem działają­
cym wpływom uda się podbudzić Rusinów prze­
ciw Polakom.

Pojmuję stronę psychologiczną tej przyjemność 
i tej zabawki w sporze, który ostatecznie jest do­
mowym i gdyby nie był sztucznie tak wyśrubowa 
nym od dawnaby nie istniał. Pojmuję to ze sta 
nowiska psychologicznego, ale nie mogę pojąć z 
politycznego.

Jeśli nie mylę się, sztuka rządzenia polega na 
tem, aby istniejące lub może tylko pozorne sprze­
czności zmniejszać, łagodzić, jedooczyć, dla utrzy­
mania całości. To jednak nie jest moj?m zdaniem 
polityką, raczej nazwałbym to polityczną chemią, 
kiedy się prowadzi do rozkładu całości, a w ka 
żdym razie nie do ogólnego dobra. (Oklaski z pra- 
wicy).

Co się zaś tyczy modus procedendi w podobnych 
sprawach, dłużej już to naszkicował szanowny mój 
ziomek i kolega, dziś nieobecny. Przypomnę za­
tem, że kiedy zdarzy się podobna przyjemna lub 
niemiła pauza czy przerwa w Wydziale skarbowym, 
sypią si9 zwykle skargi, zażalenia o gwałty w ta­
kim stopniu, ii  człowiek zrający dobrze kraj, złą­
czony z nim wszystkiemi sprężynami serca, zapy­
tuje siebia — czy to nie o innym kraju jest
mows. .

Na podobno skargi, naturalnie o ile niespodzie­
wanie i bez przygotowania spotka się z tym na­
jazdem politycznym, trzeba odpowiadać w miarę 
jak rzecz ma się w pamięci. Rozprawa zostaje 
zamkniętą, referent stawia wniosek uchwalenia re- 
zolucyi dążącej do przemiany lub reorganizacyi 
pewnej inktytucyi; a że rozprawa zamknięte, re- 
zolucya zostaje przyjętą. — Nie są to czary, ale 
wprost pospiech. (Śmiech). Chciałbym przecież 
przypomnieć, że wielu poważnych mężów jest zda­
nia, iż sprawy ważne, mianowicie zasadniczo wa­
żne, dotyczące organizacyi ogólnej, winny być od­
dawane pod obrady komisyi specyalnej, ktoraby w 
ten Bposób uzyskiwała mandat wysokiej Izby, a me 
zajmowała się sprawą ex propria diligentia, bez 
mandatu, bez upoważnienia wysokiej Izby, jakby 
mimochodem, bez dyskusji uchwalając f^o- r>

9P? r yszanowny Wydział skarbowy nie podzielał 
tego zapatrywania, na to ma wysoka Izba dowo­
dy. W pewnej mniej ważnej kwestyi, pozbawionej 
narodowego charakteru, wnidał jeden z szanownych 
kolegów rezolucyę mającą na celu tylko wezwanie 
do rządu, aby coś zmienił w ustawie krajowej, 
lub też zmiany zaproponował, i wtedy Wydział 
skarbowy porówno ze mną, był zdania: aby ten 
wniosek postawić w wysokiej Izbie, iżby go ode­
słano do specyalnej komisyi celem gruntownego 
rozważenia. Wysoka Izba teką procedurę uznała 
za jedynie poprawną względem wniosku szanowne 
go kolegi Wildauera; ozemuż więc robić wyjątek 
dla jednej prowincyi, dla jednej instytucyi? Czyż 
tvlkn aalicyjski Wydział krajowy jest przedmiotem 
zarzutów, skarg i zażaleń? Wysoka Izba zostaje 
jeszcze zapewne pod silnem wrażeniem wczoraj tu 
wypowiedzianej mowy o szkolnictwie, rozlicznych 
zażaleń pepartych cytatami, dowodami, faktami.

C’.yż z tego wynika, że zaraz wydział krajowy 
lub powiatowy i t, p. mają być zreorganizowane?

Pozwolę sobie utrzymywać przeciwnie. Podobne 
skargi o niemoralne książki, o książki, które wprost 
szkodliwie oddziaływać muszą na duchową i mo 
r&lną strocę młodzieży, podobne skargi, o lie ir-i 
przynsjmtiej wiadomo, z Galicyi nie nadeszły 
Skoro zatem wydaje się wyrok nazbyt pospieszmy, 
należałoby tak argumentować: zorganizujmy więc 
Rady szkolne w innych prowincyach na wzor Ge- 
licyi (brawo! brawo! bardzo dobrze! z prawicy) 
ponieważ z tamtąd najmeifj skarg przychodzi.

Kiedy pytam: cóż za powód sprowadził tak 
nggłą i łatwą decyzyęWydziału skarbowego: zna­
lazłem po ozęśń odpowiedź w mowach dwóch ko 
kgów i  przeciwnej (lewej) strony tej wys. Izby

Tak jeden mówca, jeśli nie mylę s ię , poseł z Mo 
rawy z tamtej strony (lewej) I'by wyrzucał nam 
uprzywilejowane stanowisko Rady szkolnej w Ga- 
licyi. , ,

Gdyby tu istotnie była możność i chęć spiera 
nia się o słowa, zapytałbym, czy pojęcie przywile 
ju z prawa prywatnego da się rzeczywiście prze­
nieść na różne postanowienia określające zakres 
działania urzędów publicznych? Przywilej według 
mnie jest wyjątkiem, a że regulstywa, jak ją zc- 
wią, przez rozkaz najwyższy Dadana Radzie szkol 
nej jest starszą, wolno zatem zapytać, czy podo 
bna pierwej ustanowić przywilej, wyjątek, zanim 
powstała ogólna zasada.

Różne bywają zakresy działalności, którym to 
samo jest powierzone, a są i będą mianowicie w 
Austryi bardzo rozmaite stosunki i położenia. Ztąd 
dałby się wyprowadzić wniosek, że JE. ministra 
oświaty, który istotnie tak wiele uczynił dla su- 
stryackiego prawa prywatnego w uniwersytetach, 
należałoby upraszać, aby— jeźli zgodzi się na to 
minister skarbu — założył tyle katedr dla prawa 
publicznego, iżby pojęcia tego prawa mniej były 
zmącone.

Gdy ten sam poseł, który przemawiał o przy­
wileju galicyjskiej Ridy szkolnej, uznał za sto so 
wne, zaraz i bezpośrednio przy tej sposobności 
przypomnieć rządowi, iż wielka masa ludności jest 
za rządem, to nie wiem co przez to chciał powie­
dzieć. Nie zaprzeczam temu i nikt z pomiędzy nas 
temu nie zaprzeczy. Jeśli rozumiał tu włościan i 
rzeczywiścio przeniósł to na sobie, że krwawe cie­
nie z roku 1846 wywołał jako illustracyę swych 
zasad, które poczytuje za jedynie liberalne, to rad- 
bym dla dobrej sławy administracyi austryackiej, 
aby więcej nie wydobywano już przebolałych wspc 
mnień. (Brawo! brawo!).

Jeśli pod wielką masą rozumie on ludność wiej 
ską, ma słuszność, albowiem w ogóle jest prawdą 
że u ras nikt nie robi opozycji par prtneipe. Nie 
ma u nas stronnictwa, któreby stało na stanowi­
sku oponowania zawsze i wszędzie. Robimy opo­
zycję albo rządowi, albo wam panowie, jeżeli roś­
my inne przekonanie w pewnej kwestyi. (Oklaski 
z prawicy).

Dążymy przynajmniej wedle sił do opozycyi 
objektywnej i radzibyśmy tylko, aby przeciwne 
stronnictwo trzymało się zawsze i wszędzie tych 
zasad.

Kiedy inny poseł dał mi już przed południem 
odpowiedź, czemu galicyjska Rada szkolna przed 
innemi jest przedmiotem napaści i oświadczył mi 
krótko i węzłowato, że nekoniec trzeba zrobić po- 
rządek, to muszę mu odpowiedziedziec i sądzę, ze 
moi szanowni koledzy i ziomkowie zgodzą się ze 
mną, iż odkąd Polacy z łaski Cesarza mają pra­
wo tu w wysokiej Izbie i w Sejmie brać udział w 
sprawach publicznych, pomimo wszelkiej różnicy 
zapatrywań na polityczny rozwój i ustrój państwa, 
zawsze i pod każdym rządem głosowali i działali 
w imię porządku. (Oklaski z prawicy). Może nie 
za tym porządkiem o j*kim myślał poseł czeak), 
może nasze pojęcia są różne.

Radbym zaiste mówić całkiem bez uprzedzenia, 
ale użyto tu pewnych haseł, pewDych uwag, które 
wystawi*ją cierpliwość każdego na ciężką próbę.

Chciałbym tylko jrzypomnieć posłowi z Czech 
iż jeśli czuje w sobie zdolności i siłę do robienia 
porządku, niech zacznie od Czech (oklaski) i zro 
bi pokój i porządek „wśród tego wielkiego, potę 
żuego, oszczędnego" — ipńesima verba znakomitego 
przewodnika stronnictwa lewicy z rozprawy adre­
sowej; —  powtarzam „wśród tego wielkiego, po 
tężnego, oszczędnego i wytrwałego narodu, któ­
rego reorezentantów niestety w tej Izbie dotychczas 
nie widzimy. Tam byłoby pole dla posła z Czech 
działać na rzecz porządku. Pozostawcie już nam 
i naszym Łobgom z Galicyi troskę o porządek w 
naszym kreju. (Oklaski z prawioy).

Pojmuję J-SZCZ3 kiedy rząd odpowiedzialny za 
porządek, mający wreszcie s łę  do j g i  ii trzyma 
nis, w razie potrzeby podnosi głos podobay , a e 
gdy zwykły pos d wzywa do por.ąd u kraj ca y,

wielki i ciężkiem wypróbowany doświadczeniem, 
to muszę powiedzieć i to obu panom posłom 7 
Morawy i Czech: szkoda, że siła głosu me może 
zastąpić słabości argumentów. (Oklaski z prawicy) 

Według informacyj jakie otrzymałem w osta­
tnich dniach od osób z któremi jestem zaprzyja­
źniony, a proszę wierzyć, ze sfer bardzo umiarko­
wanych, wrażenie, jakie sprawiła rezolucja Wy­
działu skarbowego było w najwyższym stopniu 
przykre, głęboko wstrząsająoe; czy słusznie lub 
nie, tego nie rozstrzygam, to panowie lepiej wie­
cie. Widzą w niem nowy atak na to, co — me 
bierzcie mi za złe, bo to rzecz faktyczna co 
kraj nie od was posiada. Przypomina mi to pię­
kną kartę z dziejów uniwersytetu, do którego mam 
zaszczyt należeć, gdzie rektor po_ ciężkiej walce 
a to może panów zajmie — przeciw jezuitom, w 
troskliwości o swe przywileje, o przywileje uriwer 
sytetu, których symbolem były udzielone zakłado 
wi przez jego założyciela dwa berła na krzyż zło­
żone, stanął praed królem ze skargą przeciw tym 
atakom na wolność i prawa starej wszechnicy, i 
gdy widział, że nie zdoła zmiękczyć monarchy, 
kładąc berła u stóp tronu rzekł: accipe rex, quod 
non dedisti.

Nie daliście nam tej sercu naszemu drogiej in­
stytucji. Nie powiemy też accipe, ale tylko, ż« u- 
żyjemy wszystkich środków prawnych, jakie mieć 
możerey, aby zatrzymać i zużytkować to, co roku 
1867 kraj z łaski Cesarza otrzymał. (Oklaski i
prawicy.) . . .

Bjć bardzo może, aczkolwiek nie wiem o tem, 
że troskliwie, pilnie i sumiennie przepatrnjąc akta 
galicyjskiej rady szkolnej natrafi się na jakie u- 
sterki, omyłki lub rozporządzenia, które inaczej 
albo też w innej formie, lub w innym duchu wy­
paść były powinny. Upraszam jedoak szanownych 
panów zastanowić się, ozy gdybyśmy mieli prawo, 
środki i czas przeglądać akta jakiegokolwiek u- 
rzędu w Austryi — a nie chcę tu dotknąć nikogo, 
gdybyśmy nawet akta jakiego ministerstwa przej­
rzeli, wątpię żebyśmy tam w przeciągu roku lub 
dwóch nie znaleźli znacznej liczby usterek, błę­
dów i omyłek, lub t i  czy owdzie okazanej mimo 
wolnej stronniczości. Czyliż to ma być powód do 
reorganizacyi? Sądzę, że Austrya dość już przeży­
ła reorganizacyj i zdaje się pragnie już jakiejś sta-
łości. i  •

Co się tyczy zsś Rady szkolnej i jej działalności,
jako poseł na sejm krajowy o l  lat wielu i czło 
Dek komisyj, który się temi sprawami wiele zaj 
mowałem, mogę panów tylko wogóle zapewnie, ż? 
pod jej kierunkiem liczba szkół wzrosła, a liczba 
uczniów tek wzmogła się, że z trudnością nam 
przychodzi stosowne ich umieszczenie pod wzglę­
dem światła i powietrza; mnożą się też szkolne 
książki w obu językach i co wiele znaczy zwię­
ksza się liczba stypendyów i zapisów, albowiem 
ludność chętniej uf» temu urzędowi, tej władzy 
krajowej, aniżeli innym mniej znanym.

Gdyby jednak w ten sposób postąpiono i przep­
lata całe istniejącą, w skutkach korzystną, przez 
jedyną krajowych życzeń i opinii legalną reprezen- 
cyę, mianowicie przez sejm krajowy podniesioną, 
popieraną i wspieraną instytucję, gdyby podobną 
instytucyę chciano usunąć, a w jej miejsce posta­
wiono coś nowego lub już tu znanego, w takim 
razie, proszę mię mieć za wytłomaczonego, przy­
chodzą mi słowa na myśl znakomitego przywódz- 
cy tego stronnictwa, jakie do nas z tego miejsca 
(wskazując na trybunę) podczas rozpraw adreso­
wych wypowiedział. Pouczał on nas co rozumie 
pod nazwą wiercokonstytucyjnrgo stronnictw*; rzekł 
nam: wiernokonstytucyjnym jest ten tylko, który 
nad rozwojem konstytucyi w duchu konstytucji 
pracuje. Otóż rozwój nie znoszący obok siebie nic 
innego, wpychająoy każdą odrębność życia, właśnie 
dla tego, żo jest odrębnością w jeden szablon, 
duch, który tylko sam siebie uznaje, a ducha in­
nych narodów nie pojmuje lub pojmować nie chce 
nie może być odpowiednim rozwojem konstytucyi.

Jeżeli jednak prawda, że w istocie między 
wszystkiemi Radami szkolnemi rałej wielkiej Au- 
ę.tryi, jedynie galicyjska Rada szkolna, według zda­

nia większości wydziału finansowego, nagląco po­
trzebuje reformy, i jeżeli nam publicznie i prywa­
tnie mówią: Dla czego macie mieć więcej praw 
niż Rady szkółce w innych prowincyach, wtedy, 
panowie 1 proszę tylko zrobić wniosek lub propo­
zycję, abyśmy i waszym więcej praw przyznali.
Mr żecie bowiem być przekonani, że przeciw takiej 
równości praw rozmaitych korporacji autonomi­
cznych nie będziemy bynajmniej mieć nic do za­
rzucenia. (Głosy z prawicy: Bardzo dobrze!) Ale 
dla tego, że się czegoś nie posiada, zazdrościć te­
go drugiemu, jest to przymiot, który nawet w ży­
ciu prywatnem i w stosunkach prywatnych nie li­
czy się przecież do dobrych. (Śmiech z prawioy.)

Od roku 1867 istnieje ta Rada szkolna —  dziś 
Uczymy r. 1874, a wkrótce 1875. Przez tyle lat 

I istniała więc władza — gdyż w końcu Rada szkolna 
jest władzą, która zdaniem wielu panów — mecbcę 
do ostatniej chwili wierzyć, aby to było zdanie 
większe śd  — narodowość pogwałciła, usterki i 
błędy popełniła, słowem, obowiązku swego nie do­
pełniła, i z inicjatywy wydziału budżetowego wy- 

I chodzi wniosek jej reformy. Mniemam że jest to 
'w życiu konstytucyjnem opaczna metoda. Gdyby 
wys. Izba dziś uchwaliła, że rzeczywiście ta Rada 
szkolna całkowicie ma być zreorganizowaną, to da­
łaby zdaniem mojem wotum rieufności tym wszyst­
kim, którym przez t9 1st siedm kierownictwo mi­
nisterstwa oświecenia powi9rzocem było, a ponie­
waż teraźniejszy p. minister oświecenia po rsz 
trzeci jest w tem położeniu, nie mógłbym inaczej 
takiej uchwały uważać, jsk za wotum nieufności 
równie dla niego jak dla Rady szkolnej. Ma on 
zasadnicze prawo i obowiązek czuwania nad odpo- 
wiedniem załatwieniem agend wszystkich władz 
szkolnych. Mówicie panowie, że nie ma po temu 
środków. Przepraszam panów, środków ma dosyć: 
rozstrzyganie względem rekursów, wstrzymywanie 
uchwał, a jeżeli prawda, że w razach największego 
niebezpieczeństwa żadna władza wykonawcza, ̂  na­
wet w Arglii, nie trzyma się ustawy, to miałby 
ostatecznie, jeżeli niebezpieczeństwo leży w zwłoce, 
prawo nawet zaeystować władzę, zamianować ce­
sarskiego komisarza i wtedy przed zgromadzeniem 
prawcdawczem rzecz usprawiedliwić. Nie uczynił 
tego, gdyż widocznie był tego zdania co my: gdyż 
nie było potrzeby. Minister przeto musiałby do­
piero czekać, aż mu deputowany, proBty deputo­
wany poda poniekąd narzędzie do ręki, środków 
dostarczy, aby to uczynił, czego urząd jego wy­
maga? To nie zdaje mi się być zgodnem z poję­
ciami konstytucyjnemi i z odpowiednim przebiegiem 
administracji państwa. Mniemam, że równie jak 
w ministerymn sprawiedliwości Inb ministerynm 
spraw wewnętrznych, tek i w ministerrum oświe­
cenia znajdą się tu i owdzie usterki, do których 
usunięcia nie potrzeba zapewne tak drastycznych, 
radykalnych środków.

Wielce szanowny kolega z Galicyi podniósł nie­
które zarzuty przeciw tamtejszej Radzie szkolnej, 
których ani pojedynczo osłaniać ani zbijać chrę i 
to z dwóch powodów. Najprzód pam iętm  piękne 
słowa, jakie p. referent w tej sprawie przy innej 
okoliczności przed parą dni*mi wypowiedział: Do 
parlamentu nie należą osobistości. Tn nic jest 
sąd, nie można tu przychodzić z dowodami, nie 
ma tu zaczepionego, nie ma on sposobu broiienia 
się; a przyznajmy sobie wszyscy, nie jesteśmy 
kompetentni orzekać względem szczególnych wypad­
ków, jest to kompeteneya albo właściwej admini­
stracyjnej władzy albo sądu.

Gdybym tu miał zażegnywać takie osobistości, 
szego czyDić nie chcę i nie uczynię, musiałbym 
przedewszystkiem użyć taktycznego słowa, którego 
nie użyję przez cześć dla wys. Izby, przez cześć 
dla dobrej sptawy, którą reprezentuję, przez cześć 
dla mego kraju.

Zresztą ziomkowie moi w obec takich zarzutów, 
które częścią z niewiadomości, częścią z niewła­
ściwego pojmowania rzeczy — nie chcę tu mówić 
o złej woli — z najwyższego czczy tu liberalnej 
góry jak pioruny na nas spadają, megą się pocie- 
szfć zna e-T.i słowy poety: Opassi graviora, dabit 
deus his quoque finem. A kiedy odwołałem się do
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ADAM MICKIEWICZ
podczas

PISANIA I DRUKOWANIA PANA TADEUSZA

LIST DO SYNA ADAMA
przez

J. B. Zaleskiego.

( D o k o ń c z e n i e ) .

Po tej ostataiej operacyi, rzec au
dopełnionej na Panu Tadeuszu prz do dtuku; 
tera, rękopism leżał na stoto yB6g pomożo 
Adam w przeczuciu wieszczem, że m . _ Q.  u .

wydania

*) Świeżo rozmawiałem z księdzein mie8;9Cy prz0d
łowickim o Panu Tadeuszu. Na wie ^  pr7J3Złego
podaniem go do druku, Adam zgtos » kajęgarz ze
swego nakładcy. Opowiadał, jak M . J  ulicy> dobi-
Lwowa, nie daje mu spokoju w ^  napisany
jając targu o poemat, który nie 1 ^  tysiące
ani w połowie, i ze mu z a  meg , poecl0;
franków. Aleksander Jełowicki o ^  „ poemat
„skoro ci p3nie Adamie, Mihkows i J chlubą
d„a t , . * .  franków, i*  ̂ W *
cztery tysiące. A więc szczęść Bo Aleksandra, że
szaj ku końcowi." Wiem także od X. Aleisan ,

azkiewiczowi, ale Jełowickiemu „zawdzięcza Polsko 
Pana Tadeusza,“ to jest jeg i wydanie. Przy ukła­
dach, autor u swego nakładcy zawarownł sobie, 
aby nie kto inny jak Bohdan Jański był jego pła- 
tr.yau korektorem. Rozpoczął eię tedy druk Pana 
Tadeusza, i postępował spieszcie i tem spieszniej, 
że dozorowany przez niecierpliwiącego się autora 
Adama w tym czasie uczepiły się nieznośne spliny, 
ale na przekorę im, uważał nudną, żmudną, me 
chanicZDą korektę, którą zwał „drabowaniem liter," 
za pracę swoję obowiązkową, tudzież jako expia- 
cyą za wielkie przyjemności jakich doznał przy pi­
saniu litewskiej powieści. Drabował tedy arkusz po 
arkuszu przez wiele tygodni. Na początku kwietnia 
pierwszy tom Pana Tadeusza był na ukończeniu i 
Adam dla tem pilniejszego dozorowania druku i 
korekty, przeniósł się na ulicę de Seine Saint-Ger 
main, do hoteliku, w którym już mieszkali Bohdan 
Jsński i Stefan Zan. Jednocześnie, ja z moim bra­
tem Józefem wyjechaliśmy ra wieś do Sevres. Przy 
pożegnaniu Adam z głębokiem westchnieniem obie­
cał nam, że rychło połączy się z nami. Istotnie, 
po kilku dniach zawitał on do nas, rozpogodzony, 
na swoję willegiaturę. Stołował się w naszym ho­
teliku, ale najął osobne mieszkanko na pagórku ku 
Bellevue, nieopodal od księżnej Giedrojciowej sta 
ruszki, przy której bawiły córki jej: Białopiotro 
wieżowa i Rautensztrauchowa. Dalej nieco w lasku 
Meudon osiedlił się spólny przyjaciel młody Karol 
Edward Wodziński, zagrożony już suchotami. Wer­
sal pełen był Polaków znajomych nam i życzliwych. 
W Marły Maurycy Mochnacki kcńczjł druk swoje;

Januszkiewicz przystąpił z nim do spółki księgarskiej 
dopiero w półtora roku po wyjściu z druku Pana Ta­
deusza, i że posiada w swoich papierach urzędowy akt 
onej spółki, podpisany w lipcu 1835 roku. (Przyp. 
J . B . Z .)

liistoryi Powstania Listopadowego. Wiosna tego ro- 
śu 1834 była nadzwyczaj piękna, ciągło prawie po­
godna, ciepła, powonna W Sevres jak w Paryżu 
Adamowi, niezrużonęrou piechotnikowi, ja sam je­
den wtedy dotrzymywałem kr. ku na przechadzkach.
! Napoleońscy żołnierze: Antoni Górecki i Józef mój 
byli za starzy, Witwicki zaczął już utykać na no­
gi, Domeyko ślęczał po laboratoryach mmeralogt- 
cznych i chemicznych. Janski okrom korekty w aru- 
karni, wybiegał na rekolekcye, to na konferencje 
duchowne, Zan siedział kamieniem przy basetli 
Codziennie tedy z Adamem robiliśmy wycieczki p i 
za Sevres; wałęsaliśmy się po laskach i przyla- 
skach okol’cznych *ż do S&rot Germsin, odwiedza­
jąc po drodze rodaków, to dumając i gwarząc o 
przenajróżniejszych rzeczach. Adam używał teraz 
w pełni swobody, słusznie i święoie mu należącej 
się po dwuletnich niepokojach i znojach. W zana­
drzu i po kieszeniach nosił zawżdy korekty dru­
karskie, przeglądając je najczęściej leżący na mu­
rawie z ołówkiem w ręku. W opromienieniu wio 
śnianego słońca i śród zieleni poi i lasów, Adam 
rześki dotąd i wesoły, nagle począł się chmurzyć, 
a dosłownie zciemoiac na obliczu. Odosobnią! się, 
zamykał się w domu na całe dni, skarżąc się na 
dokuczliwe swoje spliny. Przyjaciele różne nazna­
czali przyczyny tym splinom; jedni, zbiegowi dzi­
wnych perypetyj z jego *yci®i które się w tym cza­
sie włeśnie z wikłały; drudzy, nieuchronnym obawom 
i troskom przy zmianie stanu, bo już wiedzieli, że 
ma się żenić. Walna ich przyczyna tkwiła wszelako 
gdzie indziej. Raz mimochodem koło leżącego na­
pomkną łem:  „nie prawdfiż Adamie, rozbierają cie­
bie D zia d y?“ Na to zapytanie uścisnął mi rękę, 
potakując skinieniem głowy. Ile razy zabierał się 
do pisania dalszych częśoi Dziadów  doświadczał 
wielkich wzruszeń i cierpień. Wstrząsały mm tak 
wewnątrz wulkaniczne prądy genialnej twórczości

W Dziadach striśaić chciał wszystkie potęgi swego 
ducha; rozrachunki z Bogiem, zapasy i walki su­
mienia człowieczego, żary i bole patryoty. Z D zia­
dów uczynić miał „główne i jedyne swoje dzieło, 
godne czytania." Iatutaie w tym czasie na luźnych 
kaitkach pisał nocami nieczytelnie notaty i urywki 
do dalszych części Dziadów. Te kartki widziałem 
i wtedy w Sevres i po leciech jeszcze w Lozannie, 
riedy mnie sam wtajemniczał w ich arkana. Ale to 
uż nie tyczy eię bezpośrednio Pana Tadeusza. Spli­

ny zresztą po niewielu dniach całkiem ustały, ry­
chło rozpogodził nam się Adam i niemal odmło- 
dnisł. W kcńcu czerwca lub na początku l i rca od- 
lijał się w drukarni ostatoi arkusz Pana Tadeusza 
i jednocześnie zjawiła się w Paryżu panna Celina 
Szymanowska, twoja Władysławie i twego rodzeń­
stwa przezacna i ukochana matka, a która nieba­
wem po ożenieniu się z nią ojca, stała się i nam 
ego przyjaoiołom miłą i drogą siostrą.

Na zakończenie, Władysławie, załączam jeszcze 
dla ciebie przyjacielską przestrogę. Tekst edycyi 
Pana Tadeusza z roku 1834 jest jedynie autenty­
czny, poprawiony, uznany i przyznany przez auto­
ra; posiadass więc prawo i obowiązek synowski, 
strzeżenia go od skażeń cudzych i niepotrzebnych
wtrętów. ...................................

Masz oto kochany Władysławie kruciucbny jaki 
taki zarys dwuletnich niemal dziejów z życia twe­
go ojca, podczas kiedy pisał i drukował Pana Ta- 
deusza. Aby niegmatwać opowiadania, naumyślnie 
opuściłem uboczne rzeczy chociaż ważno, jako to 
o stosunkach Adama towarzyskich, politycznych i 
literackich w Paryżu, tudzież charakterystykę przy­
jaciół i znajomych; o jego żarliwych zabiegach ku 
zwołaniu sejmu polskiego; o spólnych naszych wy­
cieczkach do hetmańskiego męża Karola Różyckie­
go w Fontainebleau; o improwizacjach, itp. Opu­
ściłem takoż mnóstwo ciekawych to zabawnych

anegdot o Adamie z okresu czasu Tadeuszowskirgo. 
Jak widzisz Władysławie, starczyłoby wątku i bb 
drugi list takiej samej objętości, co dzisiejszy. 
A ileż mi nurtuje w sercu wspomnień, z lat na­
stępnych, po Tadcuszowskich? Cztsarai w zaduma- 
; iu, się dalekie te wspomnienia wydają mi się ja­
koby w c z o r a j s z e .  Mógłbym wyraz po wyrazie 
odtworzyć rozmowy Adama ze mDą, mógłbym od­
wzorować przeróżne miejscowości tudzież postacie 
osób, dawno pożegnanych, ponikłycb. Ale do ta- 
rich obrazów potrzebaby osobnej pogody, swobody 

i niemal natchnienia jsk do poematu. Niestety, zgry­
źliwa starość nie zazna już „pięknych dni w Aran- 
ohuez".

 Och dni te, dni szczęścia i chwały,
Obwinęły się w jesienny liść —  i gdzieś powiały.

Uwielbiam jednak Władysławie i aprobuję twoję 
nieznużoną troskę w śltdzepiu za krokami naziem- 
skiemi wiekopomnego twego ojca, to jest w zbie­
raniu szczegółów i szczegółków o mm do obszer­
nego życiorysu. Bóg widzi, żs radbym i ja coś 
z moich wspomnień dorzucić do twego skarbca. 
Otóż bodaj zapóźno już do tego, czy zdążę je spi­
sać? najprawdopodobniej że żywym głosem opowiem 
ie tobie i synom moim ku zapamiętaniu i spisaniu. 
Około wielkiego imienia Adama krążą jut niebyli- 
ce i fałszywe legandy, to potrzebnem jest bardzo 
i jakieś o g n is k o ,  w któremby się święciła czysta 
prawda o nim i przechowywały się wierzytelne po­
dania 7. pokolenia w pokolenie. Tyle ca dzisiaj.

Bądź zdrów i kochaj życzliwego tobie i ro­
dzeństwu.

Józef Bohdan Zaleski.
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— Wydział wyznaniowy wysłuchał onrgdsj spra­
wozdania swego podkomitetu co do zmian w rat- 
teryalnsj ustawi j małżeńskiej, które te^że uwa-» 
za jedynie możefcne, jeśli nie mają być wydat e 
nowe przepisy wyznaniowe, a względnie sprawozda- 
oia o zniesienie §§ 63 i 64 ustawy cywilnej. Roz­
prawy wykazały, że wydział zmian tych nie uważa 
za wyczerpujące, z dtugiej strony zaś zmiany dal­
szych dziś obowiązujących przepisów prawnych rą 
niemeżebne, bez zatrzymania ich charakteru wy­
znaniowego, choćby w łagod iejszej formie, jeśli 
się nie postanowi, iżby równocześaie ze zmianami 
ustawy małżeńskiej materyalnej zaprowadzoną zo­
stała ustawa o formalnym akoie zawierania mał­
żeństw (małż:ń'-two cywilne). Ponieważ nie posta­
wiono kwestyi jasno, czy WBkutek nowej uchwały, 
aby osobno ułożono ustawę formalną a osobno ma- 
teryalcą, ta ostatnia ma zatrzymać charakter bez­
wyznaniowy, lub czy przerobienie części matoryal- 
oej ma być li tylko złagodzeniem przepisów wy­
znaniowych, postanowiono przeto, osobne zwoł.ć 
posiedzenie wydziału w celu powzięcia uchwały co 
do tych punktów zasadniczych, względnie zaś w 
celu naradzenia się nad uczynionym w wydziale 
wnioskiem tej treści, aby zapytać labę, w którym 
kieruoku z tych dwóch ma Wydział przedmiot rze­
czony traktować.

— Wydział reformy podatków uchwalił już 6 25 
podatku domowego.

iiem cy.
(Sprawa Amima).

Obrońcy Dockhornowi odpowiadał krótko proku­
rator Tessendorff, na co znów replikował Dock- 
horn, ale najzupełniej przedmiotowo. Po czem za­
brał głos trzeci obrońca br. Arnima Dr. Mu n k e l :

■ i u ^ 9rfe® się Łędę o ile możności skrócić moją o- 
remie, bronę, ponieważ jestem zdania, że przedmiot roz-

dni mówca

P0,i,4!,e F -<okIa8ki * prawicy,) i dla| — —  I"?? »1bowiem z budżetu p r z y ty ł ,  że C S S & k  p i e n i a .  Prokurator upatryweł w akcie rzS IS
tego zastrzedz się muszę stanowszo przeciw’ takie 
mu prejudj katowi.

Przechodzę do rzeczy i za pozwoleniem p. pre- u \  R„7nr. m„ 
sa odozytam moie notatki: P,n „i* Rozprawy

Wiedeń 15 grudnia.

zoea odozytam moje no t a t k i Co  sie "tvczv Hzkńł I * lT; w Izbie deputowanych w d. 10
średaioh, liczba uozniów wynosi 9,093, z tych 6 9111 kr^knZ!s ! f  °m reor6anizacyi zakładu technicznego i 
jest religii rzymsko - katolickiej; a 1,626 grecko-kato- M i t r ’ pr.2e™°*y Posłó w Rydzowskiego. 
liokiej; według zasad przeto jk k ie p o p S m ó w CS I ̂ r08Z0W8kle80 } Weigla oraz odpowiedź mini-1
przyjmuje oo do swego stronniotwa, ci ostatni są garaww^M posun8^  a“l na krok n»P«ód
już zgóiy Rusinami; przy tej sposobności 8,>,9praw* tei z dotwhmman— « .---------I
odeprzeć zarzut zrobiony nam przez dep. 
sinego, że język ruski zakazany jest nawet 
. religii* « mianowicie jako nrzykład nr 

gimnazyum 
panowie

płace ich są niskie bardzo, 
po 750 złr. rocznie, a nie 

[mówił br. Mieroszowski.

przytoczył, Ż 0  jakkolwiek i  . . . .  r - „ K o o , o  w .  r .  7 “ . " '  v r  | * “  ,v * « L L ,t 3  caaarzeme. mówca K r e s u  następnie
jednak pobierają oni “ n,a “ W  “  Kubeczaka przez X. R^źąewskic- przedmiotowo historyczne przeditawienie początku 

po 200 lub 300 złr. jak n ^ d z i ^ T  ? biskupiej, czcgJj roZwoju całego zajścia między księciem Bismar-
™ i X a  w  ' , w4 ?, aZ* m,ałby w tH kiem a br. Arnimem. Zajście to byłoby zsłTgc-

h. ro. po dzonem, gdyby z obu stron była Łwna uprzei-

upatrywsł tak ciężkie oskarżenie. Mówca kreśli następnie

Wiedeń 16 grudnia. 

(J-H-) Dzisiejsze posiedzenie Izby niższej Rady

południu z nakazu naczelnego prezydenta X Rze mość. _ . . była pewna uprzej-
Pismo atoli Biilowa do hr. Arnima

s b ł . » w - w w w .
I tomo, którego nie można nazwać niemieckim, ale

rezo-
netvevom ■ N* I W fe ^ e ® ,16 grudnia. Wydział Izby deputo-1
przedteżył trzv |Ŵkyi z»Jmujący się rewizyą o stowarzyszeniach Miinkel-  i 
przedłoży! trzy|odbył wczoraj posiedzenie, na którem obecny był'  - Ma nke l :  A 

m inister--------------   -* * * * -

duńskim (śmiech).
Prezes ;  Proszę pana obrońcy unikać tego ro­

to przedewszy-

zupełnie nieusprawiedliwiony przyjęli u oskarżone­
go praetumptio doli. To tłumaczy nam powstanie 
tego procesu kryminalnego, który błędnem zapa­
trywaniem rozpoczęty, musiał chybiony wziąć kie­
runek. We wszystkich punktach, o które oskar­
żony jest hr. Arnim, nie ma złego zamiaru i dla- 

rozprawy nad tend I £5°0£Jynł wnio>ok uwolnienia br. Arnima z pod

Pu akta te były następują 
wyrazu stowarzyszenie; 2. wy 

»taat8gefdhrlich\ 3. zniesienie ró 
stowarzyszeniami politycznemi a nie- 

ukaranie komisarzy sądowych, je

będzie uczy-

W akcie fundacyjnym najczęściej już 
pisanym jest język wykładowy. Dopóki
ustawy nie wejdą w życie — a obowiązywać m aiall'? .“" “ 7 w J »*ą  s z a o ł ę  
dopiero od tego roku — nie można ziezykiem wi  y u t *®°bnł0zny k r a k o w s k i  p 
Uadowyns inaczej postąpić, jak według aktów fu -
dacyjnych. 

Na

• . . m tf “  r  JCŁłc; U U 91Q  f f  I

wiec nowel** p ,̂ a spornego, na którem ta sprawa oałs 
trz y m a ła : w j a k ą  s zk o ł ę  ma być in-

ski p r z e k s z t a ł -  
mi-jska krakowska

Wiedeń 16 grudnia.

czyni ta W v  I * urat(J! T e s s e n d o r f  odpowiada broniąc pc- 
iż można sm l xp0Kaai* owa * usprawiedliwia tek śledztwa,

______________ wwestyami'be^0 które nie przekroczyło granic ustawy.
sformułowania wniosków na piśmie. Den Kr o n i • • krótkiej replice Muakla zabrał głos br. Ar-
w e t t e r  zapytuje następnie ministra, ozyby rząd 1 ^ “ -I mjCn? wzroazony: Panowie! Po zna­
nie mógł przedłożyć wykazu wypadków w którv h °. . >'ch wywodach prawaych moich obrońców, nic
b I K a  i r s L o m V n n  . . l . A ___•_ ■* . 1 * .1 0 1 1  l l l ż  Tłr/iW  i  fi n i f l  o

.ar?* i j j j s s  fica  ̂ a s a t r s r fc jlS  ^

”̂ W ych.do  szkoły uozniów re- U J  L S S T S I l . ! !  . i “br_ ° „ ^ tylk<? Krakowa nie rgsdza się z prawdą. Komisya Iz

urMjuzenia znaczne za- ł« R;A nm T r  ,----- r/"«™
owych o języku wykła- !«, ą «  “ ** 8Prawa- Należało te-120 stycznia.L • JVZyKU wy*fa Iraz starać się o pomyślne dla kraju rozstrzygnie ~

ligii grecko- 
kraiu 2, 
ruskiego 

Liczby 
dopuszczany:

muje już według noweao uradzenia znaczne^zl I ^ óż fen? «P°™em pytaniu zatrzyma 
Młki, a według ustaw krajowych o jez 
dowym również Rada szkolna krajowa 
przepisywać język wykładowy, a 
jaden wypadek, żeby wbrew woli 
dzono językmny, jak ten, któryby JDJ uu

- i i
szłością i przypomnieli 
należał nadzór szkół, 
nich byli nauczyciele, 
nie umieli, a przeznaczano

instrukeyom mego przełożonego. Hi- 
iedyś cceni karty tego procesu, oka- 
[.iejirawdą. Żałuję, że ustawy o u- 

pozwalają mi żądać dochodzeniatencyę swoją na sprawy finansowe ministerstwo prowadzi tylko rejestr statystyczny D,e p?ZWflIa«  m  żądtć dochodzenia
Odroczenie Izby na święta ma nastanić aż d o l t  f ' f f 8 * i h 8tatut.ów. czynności co do u- ,y hf}?. 4r.neg0. a usprawiedliwienia, bo
stycznia. I lub rozwiazaoin stowarzyszeń dc-1 j u ? niezawodnie. Przed 1st? była w po-

mej myśli wypowiedziane przez tych, którzyzdarzyło

i .   Zdai e mu 8i9 jednak, że.
dla wydziału nie jest koniecznie potrzebnem, gdjź Prez®s Rei oh: Zanim zamknę rozprawę winie- 

1 1 ni6 DOflzp.zp&fSl n a m u n n /iL i wio /)*-■*» u  •_ i_?  • .  I n o m  flfw i #£» f  o kr o« |^  jak sędzia śledczy zro
[ najlepszego przekonania 
obowiązek sędziego pru- 

posiedzenie. Ogłoszę-
odinko.1. "  *®j po

K0RE8P0NDENCTA MCZASU.“

w» I .DrJ  a 0 ̂  ' 1 i k wnosi, aby ustawa o stówa 
ktńr_v ... i z . . - - . --------   wyzyskuje nale- !fy“ 6n z e‘ 1852 Z09tsła także formakie znie Srealka nlflsoovt 1 isgrsilous.

glosowania przyjęto wniosek dep. Wec- n® r a b » W  17 grudnia. W Akademii Umiejętności 
sewodniczaov oddał » . • I odbyto się d. 14 b. m. posiedzenie komisvi iezvkowni

~  i Iw n i^ k  sw e^^dzW u^dżetow em  a ter^^ow tó8ltnte'*tn*0h to pater IZ e ™
L W Ó W  16 grudnia. rzyła dosłownie wniosek hr. M .efoszowskZ Jte

posiedzenie komisyi językowej 
Dr S k o b l a .  Przewodniczący i Dr 
sprawę z ocenienia rozprawy ś. p. 

dwóch zabytkach starej polszczyzny,

(E )  Często słychać wypowiedziane 
dekgacya polska w Radzie Państwa powicia 
brać za przykład Rusinów, a raczej Swiętojurców 
Jaśh Się n.«my ę niedawno jeszcze jeden ‘ 
ników tutejszych w artykule kierującym, 
działanie naszej delegacyi, stawiał jej 
postępowanie Swiętojurców. Przyznam . 
żąłbym to za największą klęskę naszą, „
Igecya tej rady usłuchała. Jakkol^ek 
S -lętojurcy w gorliwości 0 mniemane s»0
P?JrZ! ^  Z0?6 łd? rae?zr»«cie bardzo daleko 
sób.atolii ich walczenia, rzetelnym nazwać 
może. Główną bowiem ich bro 
im ta okoliczność, iż stosunki 
dniu mało są znane, przeciwnicy 
nie chcą się przekonać.

deputowanych zajmujący , i j i K ^ T S L t
pochodzących ze zbioru

j referenci w wyrazach nader 
rozprawę do draku. W  dysknsyi 

programem Słow nika, Dr J a n i k o w s k i  
nstrukcyi dla współpracowników słe - 

porozumienia się podkomisyi na

. , . znanem zostało. Prezes Dr M a j e r  podał p ro jek t, czyby
u rz ą d z e n ie  k o sz tem  wydawanie Słownika nie mogło odbywać się  e iokam i 

w g . t k . c h  . t K ^ o k  k o le . c o b , „ b e t ,  „ d  „im

iosłcśoi zarzutów, posłowie z Gali™ .  ,  .°18- panowie kiem hr. Arnim robi wrażenie człowieka, który no- nrzemvtniotw.. •'
* *  .**- r -  s a rs a s tJ S ffir  2s rŁ  y  * + * * . **. T S s s z *ciskanych przez Swiętojurców nal!/> ’ L rn , — - —, —jw w n u . IWUy II C

..•Ayjj  x trudno jednak przekonać tego, kto niechce gle 
dać przekonać. 1 -

— ludowych.
Na pogorzelców w Gorl icach otrzymaliśmy od 
K rajgiera z Brzezia 1 złr.
Dla uwięzionych lub internowanych księży w W iel-

*1 .  '  I k 1 u otrzymaliśmy od x - P i ł a t a  Buchwalda w Do­
d o  ro -1  brzechowie 4 złr., od B. M. z Wieliczki 15 złr.

Ogółem nadesłano na nasze ręce 193 złr. 20  c., które
dzis odsyłamy do Poznania.

prze-
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—  Dziś rano umarł obywatel tutejszy i właściciel 
dóbr Romuald G o s t k o w s k i ,  przeżywszy lat 62.

'— Towarzystwo Wzajemnej Pomocy Uczniów Uni­
wersytetu Jagiellońskiego utworzyło podobnie jak i po 
inne lata komisję, która ma za zadanie rozdzielać tak 
w miejscu jak i na prowinoyi lekcye prywatne pomiędzy 
uboższych uczniów. Osoby przeto interesowane, jak dy­
rektorzy szkół publicznych, adwokaci, utrzymujący pen- 
syonaty i t. p. mogą się zgłosić każdego czasu do Czy­
telni akademickiej ulica Mikołajska Nr 435 i swe 
życzenia #  księdze tam w tym celu będącej umieścić,

—  Przed laty kilku profesor Dr Józef K r e m e r  
W imieniu Komisyi b. Towarzystwa Naukowego, zwrócił 
uwagę zarządu miasta na potrzebę gromadzenia kamień 
rzeźbionych, częstokroć bardzo pięknych lub ważnych 
jako pamiątka, a które poniewierają się po zaułkach 
miasta. Zamiar ten, który już spełniły i najmniejsze 
średniowieczne miasteczka w Niemczech, nie może u nas 
przyjść do skutku. Przypominamy tę sprawę dla tego, 
»ż wiele tego rodzaju zabytków od tego czasu zginęło, 
jak ów zwornik od sklepienia z herbem nieznanym XIII 
wieku, który długi czas przed kościołem Franciszkanów 
poniewierał się a napróżno o niego dopominał się Dy­
rektor Muzeum Przemysłowego. Obawa jest, aby podo­
bnego losu nie doznały lwy kamienne z przed ratusza, 
lub piękne tarcze herbowe i napis ze zniszczonych nie 
dawno jatek szewskich. Miasto ma swoje Muzeum, do 
którego podobne zabytki gromadzić winno a przybra­
wszy jeszcze jedną salę, pościągać do niej i te , które 
jak miecze katowskie i pamiątki po cechach zamarłych 
jako depozyt są gdzieindziej pomieszczone. Potrzeba 
tylko upoważnić kogoś z Rady miasta do ich groma­
dzenia.

—  Dziś rozpoczyna się wenta w sali redutowej na 
korzyść ubogich pod opieką dam Towarzystwa Śgo Win­
centego a Paulo. Przy tej sposobności dodać winniśmy, 
że bilety na lotęryę sprzedawać będą pp. Marya z Go­
łaszewskich Sobolewska i Józefina z Pinińskich hr. Soł ■ 
tykowa.

—  Od nocy pada dziś przez cały dzień śnieg drobny 
ale nieprzerwanie, przez co ulice zawalone nagle zostały 
wielkiemi kupami śniegu. Zaraz jednak wzięto się do 
torowania dróg radiem śniegowem i do wywożenia śniegu

—  W policyi złożono woreczek skórzany z pieniędzmi, 
które p. Ignacy Głowacki znalazł w ulicy Karmelickiej

—  Zapomoga przyznana duchowieństwu w Galicyi ni 
r. 1874 w ilości 143,570 złr., rozdzieloną została mię 
dzy 2051 księży, po 70 złr. na każdego; podało się 
zaś o nią 2575 księży. Księży łacińskich otrzymało tę 
zapomogę: w dyecezyi lwowskiej 166,  w przemyskiej 
227, w tarnowskiej 274,  w krakowskiej 9 ; obrządku 
wschodniego 903 księży dyecezyi lwowskiej i 465 prze­
myskiej, wreszcie 7 księży obrz. ormiańskiego w dye­
cezyi lwowskiej.

—  Dziennik Polski podaje następujący telegram 
z Kałnina * d. 16b.m .: Wczoraj wieczór wykoleiło się 
kilkanaście wozów z robotnikami pod Wisłową. Mówią
0 kilku zabitych i kilkudziesięciu rannych. Otwarcie 
linii (kolej Dniestrzańska) jeszcze nie nastąpiło.

—  Stacya w Muszynie na kolei Tamowsko-Leluchow- 
Bkiej otrzyma nazwę Muszyna-Krynica, przez wzgląd na 
pobliski zakład kąpielny.

—  W Leluchowie zabili gospodarza Mikołaja Żydow­
skiego urlopnik honwedów Jan Tytaj, oraz parobcy Jan 
Czupak i Eliasz Budaj. Odstawiono ich do Krynicy i 
tam Tytaj uszedł z aresztu śledczego.

—  X. Łukasz Cybik, unita, niegdyś katecheta gi- 
mntzyum we Lwowie, a następnie popieracz schizmy 
w Chełmszczyznie, mianowany został proboszczem przy 
kościele 0 0 . Bazylianów w Warszawie.

  W Gotha nakładem księgarni F. A. Perthesa wy-
Bzedł czwarty tom dzieła: Geschichte Polens przez dr. 
Jakóba Caro,  profesora uniwersytetu wrocławskiego. Tom 
ten, obejmujący dzieje polskie od r. 1430 — 1455 czyli 
do śmierci kardynała Zbigniewa Oleśnickiego, pełen no­
wych szczegółów, oraz wybornych spostrzeżeń, przed­
stawia czasy przez pisarzy polskich dokładnie dotąd nie 
rozważane.

—  Umieszczamy poniżej sprawozdanie missyi bułgar­
skiej XX Zmartwychwstańców w Adryanopolu. Pismo to 
może zainteresuje niejednego z czytelników chcących 
wiedzieć o pracach naszych Missyonarzy na wschodzie,
1 obudzi w nim zacną myśl poparcia ich działań swą 
ofiarą. Dziwna rzecz, że gdy Missya ta, z Polaków zło­
żona i polskie posłannictwo na Wschodzie pełniąca, cd 
tak dawna żyje choć z biedą groszem cudzoziemskim; 
Polacy sami jakby o niej wiedzieć nie chcieli* z jednym 
tylko wyjątkiem Prus zachodnich! Słyszymy, że i w na- 
szem mieście zawiązuje się nareszcie Bractwo sw. Jo- 
zefata, którego celem wspieranie Unii bułgarskiej mo­
dlitwą i datkami, i ufamy, że w tem sprawozdaniu znaj­
dzie ono nową podnietę do swej chwalebnej gorliwości

—  Nr 490 Kłosów zawiera: „Pomyłka serca.“ Szkic, 
przez Jana Z a c h a r y a s i e w i o z a (c. d.); „Zapomniane 
kwiaty," przez 8t. G r u d z i ń s k i e g o ;  *Lisy 
z obcego świata," przez J . T. Ho d i eg  o; „Kronik* 
naukowa* przez T. S k o m o r o w s k i e g o  (dok.); — 
„Obrazki z życia amerykańskiego," przez Sygurda W i­
ś n i o w s k i e g o :  Chata pioniera (dok.);— „Przeglą 
muzyczny," przez Wł. W i ś l i c k i e g o ; —  „Baca z pod 
Babiejgóry," przez B. (z ryciną);— „Brzegi Dunajca, 
według obrazu A. Swieszewskiego w Monachium, przez W 
(z ryciną);—  „Święta Irya," przez *** (z ryciną); 
„Spisanie testamentu," przez R. szkic charakterystyczny 
F. K o s t r z e w s k i e g o  (z ryciną);— „Korespondencya.

T
(Wiedeń); — „Przegląd literacki;" —  „Przegląd poli­
tyczny."

—  Przed kilkoma dniami z nakazu sądu handlowego 
w Wiedniu opieczętowano księgi handlowe „Stowarzysze­
nia kupieckiej kasy eskomtowej z nieograniczoną poręką," 
a w poniedziałek uwięziono dyrektora i głównego in 
spektora tego zakładu, Franciszka Rathnera i Antoniego 
Stiebera, pod zarzutem oszustwa.

—  Znów popełniono w Wiedniu morderstwo w chęci 
zysku. Na Wahring, u Wiktoryi Eglatz, kobiety 53 
letniej, mieszkał czeladnik stolarski 2Ź-letni Wił 
helm Kunz z Teresą Heller praczką. Eglatz wycho 
dziła zwykle rano do mieszkania sługi pocztowego, u 
którego przechowywała pieniądze i koaztownośoi, z czem 
nie taiła się przed Kunzem. Otóż we wtorek rano, gdy 
Teresa Heller wyszła za robotą, Kunz wszedł do izby 
Wiktoryi Iglatz, uderzył ją parę razy obuchem siekiery 
w głowę, a wreszcie zarzucił jej na szyję postronek i 
udusił, a ciało nakrył pościelą. Zabrał potem klucze 
mieszkania sługi pocztowego, poszedł tam, pieniądze i 
książeczki kasy oszczędności zrabował, oraz zrzuciwszy 
lichą swoją odzież, wdział na siebie odzież nową wła­
ściciela mieszkania. Wróciwszy do siebie, zastał w do 
mn Teresę i na jej pytanie odpowiadał z pewnem po- 
mięszaniem i zaraz się oddalił. Ona też pierwsza do 
strzegła zamordowaną Eglatz i dała znać policyi. Kunz 
tymczasem poszedł pić, a następnie najął doróżkę i za­
prosił dawniejszego swego majstra i jego czeladź na 
wino. Od rana do popołudnia jeździł doróźką, i gdy 
numer jej był wiadomy, przeto inni doróżkarze wiedząc 
już o popełnionej zbrodni, przytrzymali mordercę jadą­
cego przez Wahring i oddali go w ręce władzy.

—  Wystawa nieustająca Towarzystwa Przyjaciół sztuk 
pięknych w biskupim pajacu przy ulicy Franciszkańskiej, 
otwarta codziennie od godziny 11 ej do 4ej prócz po­
niedziałku. Wstęp w niedzielę 15 centów, w dni po­
wszednie 30 centów.

— W piątek dnia 18 grudnia: Oczekiwania Naj­
świętszej Maryi Panny.

Sprawozdanie
Misyi Bułgarskiej X X .  Zmartwychwstania Pań­

skiego na rok szkolny 18,3/u .

Szkoła nasza w roku ostatnim, jak poprzsdnieh, 
składała się z dwóch oddziałów: bułgarskiego i ła­
cińskiego. Każdy z oddziałów liczył cztery klasy; 
w pierwszym, językiem wykładowym był bułgar­
ski, w drugim francuski.

W roku szkolnym 18T3/U uczęszczało uczniów, 
w kurcie simowym 111. w kursie letnim 83; do 
examinów stawiło się 79.

Z ogólnej liozby, przypada na oddział bułgar­
ski uczniów 56, na łaciński 55.

Internów bułgarskich Zakład utrzymywał bez­
płatnie 32; internów łacińskich, za opłatą bardzo 
skromną, (która często nie pokrywała wydatków 
utrzymania) 18.

Szczegółowe toczne eksmina rozpoczęły się d. 
i3/i czerwca i trwały dni ośmnaście. Ich wypadek 
był pod wieloma względami pocieszający, zwła­
szcza też oo do chłopców bułgarskich. Niemożna 
zaprzeczyć, że Bułgarzy odznaczają się zdolnościa­
mi, ochotą do pracy i chciwością wiedzy. N-Y-- 
trzeba ioh napędzać do nauki, owszem doglądać 
wypada raczej, aby zbytnią pilnością nie zaszko 
dzili sobie na zdrowiu. Nieraz się zdarzy, że chło­
piec bułgarski ukradkiem zapali lampę w nocy, i 
po cichu przygotowuje lekcye dnia następnego; a 
kiedy z powodu niezdrowia lub niezbędnej wycie­
czki misyonarskiej, któryś profesor nie może 
przyjść do kUsy4< można być pewnym, że dzieci 
bułgarskie będą się skarżyły.

Co do uczniów oddziału łacińskiego, oi do róż­
nych narodowości należą: Grecy, Ormianie, tak 
zwani Lewantczycy, przy tem pochodzący że świe­
żo osiadłych tli europejskich Godzin, francuskich, 
polskich, niemieckich. Dla małej tylko liczby u- 
ozniów wykład w języku francuskim jest od razu 
zrozumiały; większej liczbie dopomagać trzeba z 
początku rodzimą ich mową, co niezmierną przy­
nosi trudność profesorom nie mógącym znać tylu 
języków. Nie mniejszą przeszkodą jest i to, że u- 
czniowie ci, skoro jakośkolwiek zaczną władać ję 
zykiem francuskim, i mogliby już z korzyścią ćwi 
ozyć się dalej, wnet tracą ochotę do nauki; na­
gleni pracą rodziców czy też wrodzonym instyn­
ktem kupieckim, oglądają się za zarobkiem, młodsi 
w handlu, starsi przy kolei żelaznej i t. p. Tutej­
sza ludncśĆ grecka i ormiańska, jeśli pragnie znać 
języki, a zwłaszcza francuski, i coś pochwycić z 
jakiejś zarobkowej umiejętności, to zgoła nie ro­
zumie potrzeby gruntowniej szego wychowania* Ro­
dzice się bez niego obeszli, zatem i dzieci niech 
się obchodzą. Bywają wszakże między tymi u- 
czniami wyjątki pocieszające: chłopcy żwawe, o- 
chooze do nauki, roztropne, i ci są nam zaohętą 
do zatrzymania nadal tego mozolnego oddziału.

Dnia 13/1 lipoa odbyła się uroczystość rozdania 
nagród, wraz ze śpiewami i małym teatrzykiem, na 
którym w różnych językach przedstawiano drobne 
sztuozki i dyalogi. Doświadczenie nauczyło, że taki ' 
małe przedstawienia sceniczne korzystnie wpływają 
na wyrobienie dzieci; ale nawiasem powiedzieć się 
godzi, że ci uczniowie zazwyczaj najlepszymi są

aktorami (zwłaszcza też w komice) którzy najmniej 
pilni są ŵ  nauce. Uroczystość zaczęła się od śpie­
wu słowiańskiego; poczem po mowie przełożonego 
w języku bułgarskim, odśpiewano hymn po łacinie, 
deklamowano po bulgaraku i dano w języku ture­
ckim sztuczkę „Lekarz." Następnie śpiewy bułgar­
skie, francuskie i niemieckie przeplatano deklama­
cją i teatrzykiem w tychże językach. Po takim po­
pisie, przystąpiono do rozdania negród i pochwał 
za wzorowe prowadzenie się, za pilność i postęp 
w naukaoh.

Niechcąc nużyć czytających długiem wyliczaniem 
nazwisk, przestajemy tylko na wzmiance, że z od­
działu bułgarskiego p i ę o i u  zasłużyło na nagrody, 
z oddziału łacińskiego dwóoh.  Pochwały w od­
dziale bułgarskim otrzymało d w u n a s t u ,  w oddziale 
łacińskim pięci l l .

Na tej uroczystości szkolnej znajdowali się, prócz 
niektórych konsulów zagranicznych i drogmanów. 
Pasza gubernator Rumelii z okazałą jak zazwyczaj 
świtą, X, Nikifor Donczew zastępujący X. biskupa, 
któremu sprawy dyecezyi kazały wyjechać do Stam­
bułu, miejscowe duohowieństwo katolickie obu ob­
rządków i publiczność, złożona z rodziców i wi­
dzów zawsze tutaj spragaionych tego rodzaju przed­
stawień. (Dokończenie nastąpi).

i f o a p td f t r s tw * ,  p n m j m ł  I h a i i t l .

Księgosusz.
W drugiej połowie listopada r. b. ustał księgosusz 

w Staromiejszczyźnie w powiecie Skałackim, w Boraty- 
nie, Ponikwie, Brodach i Ditkowcach w pow. Brodzkim, 
wybuchł zaś w Suchowoli w pow. Brodzkim, w Kobyło- 
włokach i Młyniskach w pow. Trembowelskim, tudzież 
w zakładzie kontumacyjnym w Kozaczówce. Oprócz tego 
panuje zaraza w Ponikowicy, Uwinie, Folwarkach wiel­
kich, Starobrodach i Gajach starobrodzkich w powiecie 
Brodzkim; w Zadniszówce w pow. Skałackim, i w za­
kładzie kontumacyjnym w Skale w pow. Borszczewskim. 
Z ogólnej liczby bydła rogatego w tych miejscowościach 
4184 sztuk w 82 zagrodach, padło 62, ubito zaś 151 
chorych i 180 podejrzanych o zarazę.

Wykaz dochodów Kolei Galie. Karola Ludwika. 
Dochód od 6go listopada do 12go grudnia:

1874 r. 1873 r.
złr. 205,657 c. 53 złr. 235,309 c. 48 

Dochód od Igo stycznia do 5go grudnia:
1874 r. 1873 r.

złr. 10,996,903 c. 50 złr. 9,139,628 c. 16 
Ogółem dochód: 1874 r. 1873 r.

złr. 11,202,561 c. 03 złr. 9,374,937 c. 64

Poradnik przemysłowo-rolniczy wychodzący w Kra­
kowie, w Nr 16 zawiera: „W sprawie kultury drze­
wnej;"—  „Porcye;"—  „Przysposabianie kości na na­
wóz," przez Z. J a r o s z e w s k i e g o  (c. d .); —  „Pre­
miowanie wzorowych posiadłości większych;"— „Nafto, 
cement;"— „Część informacyjno-handlowa. W osobnym 
dodatku: „Sprawozdanie targowe " Prenumerata na pół 
roku zlr. 1 c. 65.

wodowałaby nowe naruszenie organizacji armii, po 
wstrząśnieniu sprawionem zmianami 1871.

P a r y ż  15 grudnia. L a  France mówi o wyj­
ściu noty urzędowej, mającej uspokoić wzburzenie, 
wynikłe z_ ogłoszenia depesz w procesie Arnima.

Paryż 15 grudnia wieczór. Odpowiedź księcia 
D ó o a z e s  na memoryał hiszpański z d. 4 paź 
dziernika wręczoną była dziś posłowi hiszpańskiemu 
Vega da Ar mi j o .  Odpowiedź rozbierafakta prze 
memoryał przytoOzone i ocenia je z umiarkowa­
niem a silnie. Co się tyczy przejścia Don C a r l o -  
sa  na ziemię francuską a ztsmtąd do Hiszpanii 
postępowania władz francuskich, Decazes powołuje 
się przeciw obwinieniom Armija na oświadczenie 
wówczas zrobione z trybuny w korteznch i na ko- 
respondencyę Olozagi, ówczesnego posła w Paryżu 
Decazes zastrzega swemu rządowi prawo bezwzglę 
dne mianowania ajentów i zmieniania ich, i dodaje, 
że bierze za nich odpowiedzialność. Na zarzut, iż 
rząd francuski pod względem polityki swój hiszpań 
skiej zostaje w sprzeczności z narodem francuskim, 
odpowiada minister, iż naród francuski kocha Hi 
szpanię i chciałby żyć z nią w pokoju. W każdym 
zaś razie Francja pragnie dobra Hiszpanii i ubo­
lewa, że postawa jój nienaganna i lojalność postę­
powania nie były lepićj ocenione; ma jednak silną 
wiarę, że w przyszłości będzie inaozój. Do depeszy 
franouskiój załąozone są dodatki, w których roz­
bierane są wszystkie okoliczne ści faktyczne pod­
niesione w dodatkach do depeszy hiszpańskiej.

Paryż 16 grudnia. Usiłowania robione przez 
Bochera, przewodniczącego prawego środka, aby 
Bię zbliżyć z legitymistami, spełzły na niczem; dla 
tego znów zbliżać się postanowiono de lewego 
środka; ale trzy odcienia lewicy trzymają razem 
D u f a u r e  postawi dziś na komisyi konstytucyjnej 
wniosek, aby zapisać na porządek dzienny po 
świętach ustawy konstytucyjne.

j j l a d r y t  14 grudnia. Jenerał J o r e l l a r  na­
czelny dowódzoa armii środkowej, zajął lOgo miast 
Villaroz (Gastallon de la Piana) trzymane przez 
Karlistów i znalazł tam wielkie zapasy żywności i 
petrzeb wojennych.
Bukarest 16 grudnia. Minister skarbu wniósł, 

aby spizedać za 10 milionów dóbr skarbowych. 
Wniosek przekazano komisyi budżetowej.

Konstantynopol 16 grudnia. Dziennika­
rze wezwani zostali do Poty, i otrzymali od wezy­
ra nakaz, aby anti-hasunistów nie nazywali więcej 
k u p e l i a n i s t a m i ,  lecz katolikami armeńskimi. 
(Katolicy armeńscy, unici, mają patryarchę Has- 
suna, a schizmatyoy, których jest mała liczba w 
krajach tureckich, uznali Kupeliana patryarchą , i 
tego ostatniego za staraniem Rosyi potwierdziła 
Porta. Katolikami są przeto Hasuniśoi. Red.)

Przyjechali do Krakowa od dnia 15go do 16go
grudnia

HOTEL pod BOŻĄ: Chełmiński inżynier z Kongre­
sówki, Józef Kellerman wł. d. ze Lwowa, Adolf Bart­
kowski z żoną z Miechowa, Władysław Bredański wł. 
dóbr z Galicyi, Stefan Chwalibóg wł. d. z Kongresówki, 
Jan Waszkowski z Galicyi, Stanisław Derych wł. dóbr 
z Cianowic, Karol Zakrzewski wł. dóbr z Kongresówki, 
W. Śmiałowska wł. dóbr z Witkowie, Edward Łodwi- 
gowski wł. d., Marya Katerlowa z familią wł. dóbr z 
Kongresówki, Józef Haczek z Prus, Apolinary Ludwiń- 
ski z Poznania, Eugeniusz Katerla z Kongresówki.

HOTEL POLSKI pod BIAŁYM ORŁEM: Mora- 
czewska z córką właśc. dóbr z Poznania, Aleksander 
Kwiatkowski obyw. z Galicyi, Bichner właściciel dóbr 
z Kongresówki, Kazimierz Rompolski aptekarz z Dzia­
łoszyc, Jan Klomiński z synem z Trzcinins, Wierzbicki 
z Niegowici, Antoni Rząńca z Warszawy, X. Jan Łn- 
kowBki z Poznania, Dr Ignacy Kohn z Rzeszowa, Ale­
ksandra Gorajska.

PRZEGLĄD POLITYCZNY
Depesze teUęrajicsnz.

P a r y ż  15 grudnia. Ajencya Havasa zaprzecza 
pogłosce, jakoby minister wojny w komisyi wojsko­
wej Zgromadzenia nafodowego wyraził się był w 
duchu wojennym. Jenerał C i s s e y  poprzestał na 
oznaczaniu liczby kompanij w każdym batalionie zo 
stanowiska taktyki i dowodził, że projektowana 
zmiana wymagałaby wielu lat czasu i przez to spo­

W dzisiejszym numerze naszego pisma nkońozy 
liśmy przekład według zapisków stenograficznych 
mów posłów naszych w Radzie państwa przeciw 
rezolucyi postawionej przez wydział budżetowy przy 
rubryce ministerstwa oświecenia, a żądającej, aby 
Radę szkolną galicyjską porównać z ustawą o ra 
dach szkolnych dla innych krajów koronnych. Re- 
zolucyę tę antiautoncmiczną, a mianowicie przeciw 
autonomii Galicyi wymierzoną, pomimo obrony po­
słów naszych, przyjęła jak wiadomo, większość 
wiernokonstytucyjna, czyli centralistyczna Izby.

Kilka uwag w tym przedmiocie zastrzegamy so­
bie na jutro, dziś wspominamy tylko, że Tagblatt 
zamieszcza telegram o artykule wczorajszym Dzień 
nika Polskiego, ubolewającym nad przykrem stano­
wiskiem ministra Ziemiałkowskiego, „który wobec 
gwałtownych napadów centralistycznych w parla­
mencie musi milczeć, aby namiętności nie podże­
gać, a w gabinecie utrudniają mu Polacy położe­
nie 8wojem kompromitującem reakcyjnem zachowa 
niem się". Gdzież jest owo „reakcyjne zachowanie 
się" i kogo ono ma „kompromitować," nie będzie­
my rozbierali, ani też, czy minister „musi milozeć 
w parlamencie", ale przyznajemy, że „stanowisko 
jest przykre". To też wobec tego st nowiska i 
owych „napadów centralistycznych tak gwałtownych" 
stają nam na pamięć wyrazy, któreśmy pisali, gdy 
zapadła uchwała 2go marca 1867 roku: „Dłogiego 
trzeba będzie czasu, abyśmy o uczuciu bolesnem 
uohwałą tą wywołanem powiedzieć mogli: p r z e ­
b o la ło .11 Rozprawy ostatnie o Radzie szkolnej ga­
licyjskiej w Radzie Państwa przekonały nas aż nadto, 
żo czas żalu jeszcze nie upłynął.

Komisya regulaminowa parlamentu niemieckiego 
nic jeszcze od soboty nie postanowiła w sprawie 
uwięzienia X. Majunki; dopiero wczoraj miała po­
czynić wnioski. W parlamencie zgodzono się, że 
coś zrobić wypada, ale gdy komisya zebrała się 
dla poczynienia wniosków, każdy z swoim wnio­
skiem wystąpił a nie zgodził się na cudzy.

Parlament niemiecki zajmuje się budżetem. Dłuż 
sze rozprawy wywołało żądanie podwyższenia do­
płat matrykularnych, to jest udziału państw Rze­
szy Niemieckiej w wydatkach cesarstwa Niemiec­
kiego. Komisya budżetowa nie przystała na pod­
wyższenie dopłat. Minister Delbriick zgadza się na 
to, ale pod warunkiem, aby rozpisany na teraz 
wydatek 67,186,251 marek, zatrzymany był stale. 
Wreszcie uchwalono dopłaty matrykularne na

68,969,549 marek. Parlament uchwalił na całe 
Niemcy ustawę o terminie pełnoletności.

Indep. belge donosi, że między Mac Mabonem a  
Pćrierem piowadzone są układy; z czego moźnaby 
wnosić, że prezydent przechyla się ku zdaniu o 
potrzebie utrwalenia republiki. Zgromadzeiie na­
rodowe rozejdzie się 20go bm. na ferye, i te po­
trwają do l igo Btycznia. Wśród tych faryj rastąpi 
prawdopodobnie zmiana gabinetu, a nowy gabinet 
stanie po feryach przed izbą dla utrzymywania 
rozpraw nad ustawami konstytucyjnemi. Przed fe- 
ryami ma być załatwioną kwestya organizacji mi­
litarnej.

Z Hiszpanii nie ma dziś żadnych nowin. Od czasu 
porażki jenerała Loma, o którego nawet śmierci 
obiegały pogłoski, nic zapewne nie zaszło ważne­
go na północy, a już raport Lomy za powiadał, 
że nic się nie Btanie, bo ilekroć na t i«  zynność 
skazaną jest armia północna, zawsze przyczyną 
tego jest niepogodę. Ale dziwić musi milczenie 
co do Serrana, który miał zwiastować z podnóża 
Pireneów: yeni, vidi, vici. Zdaje się, że jeszcze 
nie może pierwszego z tych słów oezarowych użyć, 
a zatem na dwa drugie wypadnie jeszcze długo 
czekać. Pod jego nieobecność w Madrycie nie 
śmie nikt głosić zmyślonych zwycięstw, dla tego 
milczą depesze urzędowe.

Times dowiaduje się z Berlina w telegramie — 
tak jest, z Berlina, że Porta przyrzeka ministrowi 
tunetańskiemu Cheredinowi nadać mu inwestyturę 
na bejoBtwo w Tunis z przyznaniem dziedzictwa, 
a to pod warunkiem powiększenia stosunku zależ­
ności Tunisu od Porty. Otóż jeśli o tem wiedzą 
już w Berlinie, a nie wiedzą jeszcze w Peryżu, 
dowód to, że sprawa toczy się w Stambule za 
wpływem Niemiec i Rosji, a przeciw Francji; bo 
też bej Mabomei es Sadok, jest wielkim zwolen­
nikiem Francyi, u której zwykł szukać opieki przed 
naciskiem Porty. Ponieważ rodzina dzisiejszego 
beja panuje od końca 17go wieku i utrzy­
muje się tam sukoesya turecka, że najstarszy z ro­
dziny dziedziczy tron, zatem Porta miałaby chyba 
zamiar zrobienia zamachu stanu.

O i U t i i e  d e p e s z e  t e l e f r t f i o u e  „ O z t s i ! 1

Berlin 16 grudnia. Provincial Correspondent 
mówi, że dla uchwalenia ustawy bankowej, okaże 
się potrzeba zwołania ponownie parlamentu na 
dwa tygodnie w pierwszych daiach stycznia.

Wersal 17 grudnia. Zgromadzenie narodowe 
uchwaliło wczoraj w trzeciem czytaniu projekt 
ustawy, która uznaje każdego pochodzącego z ro­
dziców cudzoziemskich a urodzonego we Francyi, 
jeśli ten nie uczynił zadosyć obowiązkowi służby 
wojskowej w swoim kraju, za Franouza i obowią- 
zango służyć w wojsku francuskiem. Petycya 
62 Francuzów osiadłych w Egipcie, którzy żądają 
utrzymania kapitulacyi (juryzdykcyi konsularnej), 
została na wniosek komisyi petycyjnej i za popar­
ciem Gambetty przekazaną ministrowi spraw za­
granicznych. G a m b e t t a  skarży się, że rezultat 
układów z Egiptem nie był udzielony Zgromadze­
niu narodowemu i żąda szybkiego wydania żółtej 
księgi. Lewica żąda, aby drugie obrady nad 
ustawą o wyższych wykładach naukowych nie były 
umieszczone na jutrzejszym porządku dziennym, 
gdyż zamierza wnieść przeciw - projekt. Prawica 
nie zgadza się na to żądanie. Po żywych zaj­
ściach lewica wstrzymuje się od głosowania; pyta­
nie przeto z powodu niedostatecznej ilości głosów 
odroczonem zostało do poniedziałku.

Londyn 16 grudnia. Według doniesienia z 
Kuby, 1000 powstańców uderzyło na Coscorro, ale 
ich odparto.— W M e z i k u  kongres uchwalił znie­
sienie zakonów religijnych.

Kursa. W i e d e ń  17 grudnia godz. 2 m. 15. 
4*/, zjedn. dług państwa bankn. 69-90 — Zjedn. 
oblig. państwa w srebrze 74*90 — LoBy z r. 1860 
109 65 — Akcye banku 1000. — Akcje kredy­
towe 237 50.— Londyn 110*75 Srebro 106 — - — 
Dukat. *— — Lombardy 128 75 — • Losy z roku 
1864 135*—. — Akcye franko-austr. 57-25. — 
Napoleondor 8*92— . — Akcye kolei galic. Karola 
Ludwika 246*—. — Akcye kolei Lwowsko-Czern. 
142—. — Akcye kolei północno-wsch. 122 75.— 
Akcye banku związk. (Vereinsb.) 21*—. — Oblig. 
indemniz. gal. 84 25 —. Akcye banku wiedeń. dla 
obrotu ogóln. 105 50. Akcye anglo-banku 144*—. — 
Akcye kolei rządowej 309 50 — Akcye kolei siedm. 
135 50. — Akcye kolei Rudolfa 150*—. — Tram­
way 128*--------- Akcye banku budowy 26 50 —
Akcye kolei wschodu. 54-50. — Akcye banku an- 
glo-węgiersk. 26-— . Akcye banku zjedn. 115*— . 
Losy tureckie 53*75. — Losy prem. węg. 82*50. — 
Akcye kolei bogumińskiej 138*—. — Akcye kolei 
ces. Elżbiety 195 50. — Akcye kolei póła.
153—. — Akcye franko-węg. 67 50. — Ogólny 
austr. bank 4 3 — . — Akcye nowego wiedeńskiego 
Towarzystwa Tramway —. —.

Usposobienie giełdy: mdłe.

RKDAXTOR ODPOWIEDZIALNY I WYDAWCA
Antoni Młobukowskl.

K u r ą  p a p i e r ó w  1 p l e n i ę d a y

K r a k ó w  17 grudnia.

Bnbro austryackie za 100 d r ....................
Kupony »rebr. płatna ,  . . . .
Ruble roiyjikie papier, za 100 rub.. . •
Talary pruskie za 100 tal...........................
Dukat auitryaoki 1 ic tu k a .........................
Napoleondor 1 i z t u k a ..............................
Oblig. Indemn. galic. za 100 sl.................
4*/, listy zastaw. „ ,  . . . •
5 ,  listy zastaw. „ ,  . . . .

s-f™.:
7-proc.
Listy

” j w Krakowie go L^ .bn
_ h ipo teczne ........................................®„ .  ............

5 „  oblig. poi. wgg.. 120 zł. . • • •
Losy prem. wgg......................................   •
Akcye Banku Gal. dla Han. i Przem. z 407, 
Akcye banku hipoteezn. gal. . • • •
„ kolei Karola Ludwika zł. 210. • • • 
a a Lwowsko-Osern. zł. 200. . • • 
a „ Warszaws.-Wied.rb.60. • • •4*/, listy zast Król. Polsk. s.Lr.100 . •

4 a a a a a H. » * * ’ ’
6 a a a a  .  TST. 100. • ■ *
4 „ ,  likw id.. .  100. • • *
Oblig. kolei rumuńskiej tal. 10Qj__i^- ^

W i e d e ń  16 grudnia. 
4*/, zjednocz, dług. pańs. bank.

a «•]«• . *
.  Obligaoye indemn. niż. Austryi .

czeskie 
węgierski* .

i  : f f e
jiedmiogr. .

żądają

107 50 
106 
156 25 
164 50 

5 3C 
9 -  

85 50 
76 -  
85 — 
93 50 
89 60
93 50 
99 50 
89 -  
99 -  
S8 50 
83 50 
80 -

240 — 
248 — 
143 
96 50
94 50 
94 50 
91 25 
79 50 
33 —

70 05 
74 95 
99 -  
98 60 
78 -  
84 70 
83 — 
76 -

płacą

106 —

104 -

163 75
163 -

5 20
8 82

83 50
74 —

83 50
92 50
88 60
92 50
97 50
88 50
97 —

97 —

80 50
75 —

237 50
243 —

140 —

94 50
93 50
93 50
90 —

78 —

31 —

69 95
74 86
98 —

98
77 50
84 25
82 60
75 60

6*/. węgierska pożyczka koL 
(po 300 irank.) 120 złr.

Listy zastawne.
6'/a Banku naród, listy .
4 .  galicyjskie . . . .
6 . ..............
8 .  galic. zakł. kred. włośo.
5 ,  węgierskie listy. . .
5 .  zakładu kredyt, austr.
5 a rakł. kred. ziems. austr.

spłaealne w 33 latach
6 .  Domin, państw. 120 złr. 
6 „ Banku g a l hipot. .

Pożyczki loteryjne.
Losy pożyczki z r. 1839 .

.  1854 .

.  I860 .
»/, losów pożyczki austryac.

państw, z r. 1860. . 
Losy pożyezki z r. 1864 . 

a prem. pożyczki weg.
„ Comorente . . . .
.  Kredytowe . . . .
.  Żeglugi par. na Dunaju 

ksiocia Salm . . .
.  .  Pally . . .

Klary . . .
.  hr. 8t. Genois . .
„ miasta Budy . .
„ księcia Windisohgraetz 
„ hr. Waldstein . . .
„ hr. Keglevich . . .
„ R udolla ....................
„ tureckie 400 frank.

Akcye banku i przem. 
Banku naród, austryac. , 1C02-

98 75 98 50

94 70 94 50
— — 74 25
84 50 83 75
99 75 99 25
86 — 85 50
96 50 96 —

86 50 86
123 50 123 ----

88 50 88 30

372 268
105 — 104 75
109 9C 109 70

116 50 115
135 50 135 —

82 85 82 65
24 50 23 50

168 — 167 50
92 — 91 50
33 50 32 53
25 — 24 —

26 50 26 25
27 50 26 50
24 — 23 5C
20 — 19 —

22 — 21 60
13 50 13 —

13 5C 13 —

1001 —

Zakładu kredytowego . . 
Żeglugi parowej na Dunaju 
Kolei północnej Ferdynanda 
Kolei rządowej fr. a. . .

„ zachodniej c. Elżbiety 
,, Południowej . . . 
n Galicyjskiej . . .
» Czarnio wieckiej . .
„ Albrechta . . . .
» wąg. półn.-wschodniej 
„ ks. Budolfa 200 zł. sr.
„ Alfoldsko-Fiumańskiej 
„ Koszycko-Bogumił. .
„ Siedmiogrodzkiej .
„ Cisańskiej . . . .
9i wiohodmo-węgienliej 
„ austryack. półn.-zach.
„ Franciszka Józefa . 

Banku anglo-austryackiego 
„ anglo-wggierskiege .
„ austryackiego ogólnego 

Zakładu Kredytowego weg. 
Banku franko-austryackiego 

„ franko-wegierskiego.
„ galicyjskiego dla handlu 

i przem. w Krakowie 
„ krajowego galicyjskiego 

we Lwowie . . .
.. galicyjskiego hipoteezn. 
„ wiedeńskiego dla obrotu 

płodów . . . .
„ austryack. związków.
„ dla obrotu ogólnego 

Towarzystwa wyrobu eegieł 
maszyn, we Lwowie

Obligi pierwszeństwa.

Kolei Naddniestrzańskiej .
* Roszycko Bogumińskiej

żądają ptacą
237 50 237 25
441 - 439 -
1920 1917

309 75 309 25
196 - 195 60
129 25 128 75
247 - 246 76
142 - 141 --
89 - 88 -

122 - 121 50
151 - 160 60
189 50 138 60
138 — 137 60
136 - 135 60
194 - 193 50
65 25 56 -

150 50 160 -
190 25 139 75
144 50 144 25
26 75 26 25
___  — --—

226 50 226 -
57 76 57 25
68 - 67 50

----- -----

■—* - -----
— — —  —

71 - 70 75
21 25 21 -

106 25 105 75

26 50 26 —
86 50 —  —

żądają ptocą żądają płaci
Kolei cesarz. Elżbiety 6*/, za 

(er. prusk. 100 złr.).
„ Emisja z r. 1862 
„ państwowa St. 500 fir.

Luidory (niemieckie) . . . ------ — —
99 - **•“ Suwereny angielskie . . . 

Imperyały rosyjskie . . . 
Srebro ............................

11 30 U  18

139 76 139 25 106 20 106 10
Einisya z r. 1867 .

„ południowa St. 600 fr. 
Bony 1875-1876 6*/,

135 50 135 - Srebro, kupony . . . . —  — 106 -
109 25 109 - Talary związkowe . . . . — — — _
223 - 221 50 Pruskie bilety kasowe . . 1 64 1 63

„ półn.o.Ferd.lOOzł.m.k. 
„ „ 100 zł. w. a.

96 - 95 60
*■— Sil ID

105 50„ „ w srbr.5% --  — L w ó w  16 grudnia.„ zaohodnia czeska zalOO
złr. srbr. 100 złr. w. a. — — — — Dukat holenderski . . . 5 22 5 14

„ połndn. półn. niem 5*/, 
za 100 złr. w. a.

„ cesarski ................... 5 26 5 19
— — — — Półimperyał rosyjski . . . 9 04 8 94

6*/, w srebrze . .
„ gai. Kar .Lud.300 zł. w. a.

3 ------- — — Rubel srebrny rosyjski . . 1 68 1 61
104 - 103 -

„ papierowy . . . . 1 65 1 63
w srebr. 5*/, za 100 . Talar p r u s k i ................... — — — __

Emisya n ................. 101 60 IM 50 Listy zast. Tow. kr. gaL 5*/» 84 30 *3 50
„ Lwowsko-Czemiow. po

78 — 77 75
499 99 99 99 99 75 60 74 76

300 złr.(w sr.5%za IM) 
Emisya z. r. 1867 .

„ „ Banku hipoteezn. 89 - 88 40
— — — — Obligi indemn. bez kupenów 

Akcye kolei galic. K. L. b. k.
84 76 84 15

„ 8iedmiogr.2Mzłr.w.a. 
„ ks. Budolfa 300 złr. w. A

77 76 77 25 247 - 246 -
„ „ lwowsko-czemio-

w srebr. 5*/0 za IM  złr. 93 - 92 50 wieckiej . .
„ banku hipoteezn. gal.

? ------ ------
pp potH.-czoskA po 300 zu* 239 60 237 —

(srebr. 5% za IM) . 
Towarz. żegL par. na Dunaju

— — ■— —

za IM złr. m. k. . 
Austr. Lloyd IM  dr. m. k. — — — _ H a r e s a w s  16 grudnia.
Towarz. pragskie przemysło­

we żel. po 3M złr. 84 50 ----- Listy zastawne 1 ser. rub. 
• *  9  » „

94 10 
94 10

93 80 
93 80

Waluty.
kupon „ — — 1 92

„ nowe „ „ SO 95 90 66
kupon 2 40

Cesarskie korony. . . . 6 ‘28 5 27 „ lidwidacyjne „ „ 
kupon ,  

Kolej warszawsko-wiedeńsks

78 85 78 55
.  dukat na wage • 5 27 6 26 _  — 15

„ obrączkowy —  —
—  — 99 - 98 —

Złoto al marco . . . . --------------- -------------- ■ » bydgoska 72 - _  —

Napoleondory................... i 8 92 8 91 • w ttrMpolski 114 25 —  —
Fryderyki 1 — —  — * .  łódzka HM - 99 35

Poolągl osobowe
na kolejach żelaznych

A VVA€»5
pospieizny

w kier. s Krakowi do Lwowa 

I Krakowa do Lmoms (przy.
ih.

lodziZ Tomowa

Z Prttmyila

. (przjoh 
. (odebod 
. (przych.
. (odchodzi 
. (przych. 
(odchodzi

Z Krokowa do Wiziitoki .^doh-(przy.

z W w littU  do t f r o W i ^ k  
ze Lwowa do Krakowa (oden.

ze Lwowa do Brodtw *' *

Z Brodów do Lwowa

wieczór 
g- m.

9 
.  6

11 
11 

n. 1 
.  1 
r. 3 
.  3

35
67
22
2-
18
21
24
90

r. 6 
1

W. 4
10 

jr. 10

. . (ode.ze Lwowa do Cztrmowwe . n
z Cwrróowwt do Lwowa (odch. 
z Czormowwt do Lwowa (pny.
I W iednia do Krakowa (odeb.

dto pociąg mieszanj 
z W itdnia  do K rakow a (przy. w. 8 80

dto pociąg mieszań?
Z Krakowa do Wiednia (odcL 

dto pociąg migszany

98

27

47
15

6
48
80

Pociąg
osobowy

przed poŁ
8- «n.

U  13 
W. 8 46 

1 28 
1 34 
4 10
4 18 

w. 6 39
6 54

12 10 
rano 

. C 19 
„ 6 54
r. 6 5
poc. mię. 

j a .  1 1  —  

r. 9 22 
K. 4 18 

’. 7 58 
(w.11 48 
r. 10 40

5 49 
m. 8 58
r. 8 — 

•w. 8 30 
w. 9 26

r. 7 80 | r. 5 46

z Krakowa do Witdaia (przy.
dto pociąg mieszany 

t  Krakowa do Warszawy (sdcŁ.I r. 8

poł. j wieczór 
20 i i  7 30 

- k  4 64
-  § M  80 
46 1 r. 8 -

Pociąg
mieszany
wieozór 
g. m.

10 86 
10 60 
1 10 
1 17 
8 66 
4 8

r. 6 64 
.  7 8
w nocy 
11 9 
11 —  

wieczór

7 43
8 16 

w. 6 50

M *  --
,  » 45 

w. 4 3
p . l l  45 
ppl2 15 
n. 12 87 
,  3 *7 
p. 8 45 
pp. 4 45 
lpp.5 — 
r.10 58

p. 12 -
pp* 8 89 
„ 10 10 

raso
L 4 84 81



Podziękowanie!
z h r t 'n n J T 0 " 0 7  A" T m,ie w>d«aleś ’przez szkło 
2 £ ,£ ^ ię ts z a j^ e  łab słyszałeś bajeczkę o „Że- 

^  jadnak nieznajomość i nieprakty-
ti n lt}!UP WJ em Ŵ 3tkiem -  spowodowała, u  uległem raz j e d e n  podstępnej prośbie — „Errare 
W n u m  est“ radę Twą Szanowny A n Z n i e . ™
hZo™ n yn o ° .“ l« h e tn y ! -  a jako człowiek 
bonora, najserdeczniejsze publicznie składam Ci po-

(268 f) 14* ulica Stolarska.

Bo Wielm. Burmistrza miasta Tarnowa 
Klemensa Bt'a Rutowskiego! 

Wniosłem na ręce Twoje Wny Bur­
mistrzu zażalenie przeciw Inspektorowi 
polieyi p. KI. . .  z prośbą o przedłoże­
nie jćj Radzie gminnej do rozpoznania. 
Prośbie tćj nie raczyłeś zadosyćuczynić, 
zostałeś przeto przez pięciu Radnych 
piśmiennie pod tym względem zainter­
esowany. Interpelacyę wręczyłem Ci 
Wny Burmistrzu wobec pełnśj Rady.

Przyjąłeś takową, lecz nie odczytaw- 
az?  Ĵ j’ n*e uwiadomiwszy o jćj osnowie, 
oświadczyłeś tylko, iż na wręczoną in­
terpelację na najbliższem posiedzeniu 
odpowiesz.

I w rzeczy samćj odpowiedziałeś, lecz 
tylko w tym kierunku, iż zamierzona 
między mną i p. KI. . .  ugoda, do skutku 
nie przyszła. Atoli ani o osnowie zaża­
lenia, ani też o treści interpelacyi, Rada 
gminna nie została uwiadomioną. Po­
nieważ jednak nie upoważniłem nikogo 
do załatwienia zażalenia rzeczonego w 
drodze poufućj; przeto zmuszony jestem 
prosić Cię Wny Panie Burmistrzu o 
przedłożenie tćj sprawy Radzie gminnśj 
do rozpoznania. Do tego żądania w dro­
dze publicystyki zmuszony jestem po- 
wtórnem odmówieniem mi głosu w tćj 
sprawie. Alter Rubin,

Badny i  obywatel.

W o w a r’yatwo Dam Ś. Wincentego k Paulo 
w odpowiedzi na prośbę podaną przez 

p. A fonsa Grafczyńskiego, składa na ręce 
p. ktgenssa delegowanego komisarza sądo­
wego kwotę 20 złr. w. a. w celu powstrzy 
mania licytacyi ruchomości tego pana A. 
Grafczyńskiego.

Prezeaowa Dam Tow. Ś. W. a P. 
Zo/la hrabina Wodńcka.

Ktoby miał do wynajęcia
zaraz p i w n i c ę  na lodownię, dużą I 
z dobrym wchodem, w obrębie miasta, 
raczy podać adres swój do Agencyi 
Zakładów T e n c z y ó s k i c h  przy ulicy;
S. Janą pod Nrem 305. (2684-1-3) |

b i l a r d
karambolowy, z płytą marmurową, fa­
son nowBzy, ozdobny, w dobrym stanie,
J e s t  d o  s p r z e d a n i a .  —  Bliższa 
wiadomość pod Nrem 51 w Rynku naf 
ni-ciem piętrze. (2691-1-3)

O tw arta z  d. 1 8  G rudnia 1 8 7 4

Kancelaria
t a  EMILA FSARSKIEGOl

Adwokata w Tarnowie
znajduje s ię  na I. p iętrze  w  d o - 1 
mu p. L orb era  pod L . 1 0 2  na 
Z a w a ł u .  ____________(2681-1-3) I

Folwark Mościny
we wsi Rakszawie, powiecie Łańcuckim, 
przy drodze do Sokołowa, obejmujący 
w jednćj ręce obszaru przeszło 93 morgi, 
miano wice: pola ornego 30 mrg.

ty* 13 „
lasu 48 „

ogrodu i pastwiska 2 „ 
z budynkami gospodarskiemi, karczmą 
i prawem wyszynku w tejże, z przyna­
leżnym potokiem, na którym łatwo młyn 
wystawionym być może, jest z wolnćj 
ręki do sprzedania. Interesowanym u- 
dzieli bliższych warunków za zgłosze­
niem się na miejscu i listownie przez 
pocztę w Żołyni lub we Lwowie, Plac 
Strzelecki 1. 4, Janusz Borowski właś­
ciciel dóbr Rakszawa. (2673-1-2)

Młyn parowy
w Targowiskach

przyjmuje w sze lk iego  rodzajul 
miewa od 15go Grudnia b. r.f
___________________________ ( 2 6 5 7 - 4 - 3 )

Meble i FortepianaJ
Takowe składają się z wszelkich rodzai 

robót stolarskich i tapicerskich, tudzież 
z obrazów, luster, pająków, świeczników 
ście nycb, pozłacanych drążków i komesów, 
kobierców na podłogę wszelakiej długości; 
również wykonywane będą najpunktualniej 
wszelkie wyprawy i inne zamówienia, urzą- 
dz nia hotelowe i kantorowe — za opako­
wanie liczy się jaknajtaniej. Wzory i cen­
niki rozmyłam opłatnie. (2627-2 8)

W Wied Hu, Stadt, Braunerstrasse
Nr. 10 w salonie mebli

_ _ _  P. Ethofer.

CZAS z Piątku 18 Grudni* 1874.

B ilety w izytow e od 50  cet.
za 100,

m onogram y od l  astr. za 50
listów i 50 kopert,,

K operty  g lir  mą, 3  złr.za iooo, 
M ateryały  piśmienne i ry ­

sunkow e
sprzedaje po cenach tan ich  i za
mówienia z prowincyi p rę d k o  I 
£*etelnle wykonywuje (2231-47-)

F. Sznklewlcz
ulica Grodzka L . 62 w  Krakowie

50 oent. za  100 biletów wlzytowyoh 1 wyżój 50 cent.

H E I R f K  / i r i l O V
w Krakowie, Rynek główny N r. 28 (Spiski pałac)

laateryaly ,'
„ l a n t e r y jn e .  8
Zaszczycony m e d ^ n a  Wystawie 1S72 r. za piękne i tanie swe wyroby, polecaMtS* Pracownię -sja

B H e tó i*  wizytowych i adresowych, W n g lń w k ó t*  h T to w y c h T j^ m o s ra m ó w
P i e c z ą t e k  wypukłych w różnych kolorach, ręcząc za sumienne i natychmiastowe

Główny Skład'Pieców kaflowych"
z fabryki wyrobów glinianych A. Żychonia w Dębnikach p. Krakowem.

Zamówienia z prowincyi uskuteczniają się odwrotna Doczta.

1 złr. za  50 listów l 50 kopert z  monogramem 1 złr.

Dzieje powszechne

Zbezczeszczony listem z Krakowa z dnia 6  b. m.
InrZ flZ  n ip z n a in m a r r n  m l  ! • ! >  «  n  n  . . .Alprzez nieznajomego mi Jakiegoś p. F. Gen- 

skiego, który stanął w obronie X. M. K., zniewo­
lony jestem odeprzeć cios zadany nieskażonemu 
dotąd mneniowi memu, żądając podania adresu od 
p. F. G. do mniejszego czasopisma; — w razie za­
milczenia, broniony X. M. K. uważany będzie za 
wydawcę pseudonimu. (2669-4 3 )

SzaflarsŁl w Szozerzycn.

L i c y t a c y a .
Realność z placem do zabudowania 

przy ulicy Wolskiej Nr. 72— 73, jest 
t przez publiczną licytacyę do sprzedania 
w dniu 21 Grudnia, 18 Stycznia i 8 
Lutego, o godzinie 10 rano.

(2677-2-3) Bernard Kritzler.

Franciszek Sch&flI
hodowca chmielu i zakupujący za prowizyą chmiel 

, sądecki miejski i wiejski, poleca
szozepki ohmlel. ze swoloh ohmlelnlków

z ® e l d b a c h  lub E g e r t h a l
1 UOU sztuk sortowanych widocznie najcięż. gatunku
tono chmielu wczesnego . . . .  złr. 15
lw u  „ całkiem zdrowych dobrych szczepków

sprzedaż.......................................   jg
m m  * siwykłych na sprzedaż . . .' złr. 1 0
1 0 0 0  „ pożnego chmielu (nowy najcięż. rodzaj)

szczególność.................................. z)r . 2 0

na miejscu w Sadeczu (Saaz) za nadesłaniem gotówki 
Adres na telegramy i listy: F r a n z  M rh ttf f l  

I n  S a a z ,  B C h m e n .  (2388-34 150)

Bardzo ważne
przy nadchodzących świętach.

prasowane
z fabryki Ad. Ig. Mautuera i Syna 
w Wi dniu, odszczególnione na wy­
stawie powszechnej dyplomem ho­
norowym, bo jedynie pewne i naj- 
siln ejsze w f  rmencie gor elnianym 
i piekarskim, przychodzą codzień 
świ ze do Krakowa jedy­

nie do handlu
JAMĄ IAGKL,

jako wyłącznie głównego składu na 
zachrdnią Galicję.— Tenże handel 
poleca również świeżo sprowadzoną 
ehlńską herbatę kara­
wanową w wyborowych gatun­
kach — oraz w ybone o z o r k i
marynowane, śliwki i 
powidła praw dziwe tu­
reckie i wszelkie inne świeże 
towary korzenne po cenach um iar­

kowanych.
Zamiejscowe zamówienia uskute­

czniają się natychmiast. (2506-7-)

SŁABOŚCI PIERSIOWE.

SYROP Z PODFOSrORANU
W A P U A

PP. GRIM  A U L T  etG'5 a piekarz i  w PA

Księgarnia podpisanego ma zaszczyt donieść, że posiada znaczny

wybór fotografii
w,elkich * f o r n a l a c h o b r a z ó w  najznakom itaych artystów, iakoto:

. . .  Kaulbacha, Bahensa, Rafaela, Heidena itp.
. . .  Wzmiankowane fotografie przez czas wystawy gwiazdkowi, to jest do Igo Sty- 

~ r ‘ 8P^zedawac się będzie po znacznie zniżonych cenach.
Tasama Księgarnia posiada największy skład i ‘ wybór fotografij w gabineto­

wych 1 wizytowych form atach, zdejmowanych z natury  i z obrazów europejskiej 
sławy artystów, po cenach stałych umiarkowanych od 10 cnt. do l  z łr Ta s z S e  

u  za  ̂ posiada w kompletach każdego z artystów w pięknych i ozdobnvnii
albumowych oprawach, gabinetowych formatach, a mianowicie^ę 7 ozdobnych

IfiO o T  album z 22 fotografij najcelniejszych z rzeźb 21 złr.
GalJrie l i  t * 1 Włener Weltausstelluny 24 fotogr. 16 złr. 60 c. III. Sculpturen
n l l Z  ' u  f  rZ?  r ° f 7 a r tr t0W 9 złr‘ 30 c- IV- Kmstausstellung in Brehmen 25 fortogr z wystawy sztuk pięknych wszystkich narodów w Bremie)

V V' . “  Photographien nach Originalgemdlden, 16 fotogr. (z oryginalnych
? « S I / S ZIlai «°I!11łt8Zy 1 artyw ÓW)- 10 Złr/  90 C- VL Bilder dem Iltjiidischen Famihenleben, 18 fotogr. (przedstawiających obrządki i zwyczaje izraelitów zebrał
fotograf Oppenheim) 17 złr. 50 c. VII. Goethes Faust. 10 fotogr. (zdjętych zory-

i r t 7 TX i  K re knf } 7 Zi r ‘ YI11 D retden ° aleri*> 16 fotografijIn  ^  “ Galerie, 15 fotografij 12 złr. X. Richard Wagner Galerie
10 fotogi (z historycznych oper 1 tragedyj angielskich i niemieckich) 12 złr. 50 c 
XI. Raphael 12 iotogr. najznakomitszych dzieł tego artysty 6 złr. 50 cnt tensani 
album^ w poł-gabinetowym formacie 3 złr. 60 c. XII. Wiener Album  12 fotogr 
widokow miasta 1 okolic 5 złr. 50 c. XIII. Ockert Jagd-Album, 32 fotogr. z my- 
ślistwa, w formacie in 4to złr. 24, pojedyncze egzemp. po 1 złr. w formacie wizv 
towym 36 fotogr 10 th-., pojedynczo po 35 c. XIV. Pu 4 ,  nnd dU w Z Z m S  
12 widokow W iednia i z wystawy wiedeńskiej 80 cnt. (2606-1-2)

lażsam a Księgarnia otrzymała świeży transport
reprodukcji rzeźb Thorwaldsena

nowego wynalazku fotografii na szkle, w formatach dużych obrazów w ramach po 
, 8— 10 złr., jakofeż

w medalionowych formataoh w  ramkach metalowyoh
. , cena od 1 złr. 30 c. do 1 złr. 80 c.

Fopiersia klasyków muzycznych i poetów niemieckich
w odlewach gipsowych, w formatach medalionowych, w ramkach po 2 złr do 4 złr

Odlewy paryskie z gipsu.
postumenciki w pojedynczych figurkach, jakoteż i g ru p "  różnych Świętych jak nie­
mniej w medahomkach większych i mniejszych; w metalowych ramkach i bez tako­

wych. Wszystko to po ^cenach nader przystępnych.
Obrazy ŚŚ. Pańskich

w litografiach i chromolitografowane. i

A. Mo wólecki, księgarz i wydawca w Krakowie,
1 Rynek główny, róg ulicy łłraekiej.

INII. R O S E IT H A Ł
utrzymujący

skład win węgierskich
otworzył lokal na cząstkow ą sprzedaż  
w domu W ^o Leona Feintuelia pod Mr. 8  
w Rynku i zaopatrzył takowy w wyborowe 
I wystałe wina po cenach bardzo umiar­

kowanych.
Zamiejscowe zamówienia uskuteczniają się 

punktualnie. (2667-4 )

wychodzą od października IIU  nakładem
K S I Ę G A R N I  P O L S K I E J

w e  w o w i e  (  . *  u l i c a  K o p e r n i k a ) ,  w  K r a k o n l c  k s i ę g a r n i a  A d o l f a
.  U y jf a s iu s l t ie g o ,

po awa sześoloarknszowe zeszyty na mlesląo.
Obecnie drukuje się tom 9.

, ” r * c ® P \ a l n  na 9 tomów, czyli do końca roku 1874 z policzeniem 
za kwartał ostatni, wynosi we Lwowie 21 złr., z przesyłką 22 złr 20 cent.

Skompletowawszy jeszcze kilkadziesiąt egzemplarzy, sprzedać r,y takowe 
po cenie prenumeracyjnej, o połowę mniejszej' od ceny k lepow | p rZX p u -

cają nadal po 2 złr. 22 cnt. kwartalnie (za każde 6 dalszych zeszytów).
Dla ułatwienia sobie, prenumeratorowie mogą wyszłe już zeszyty odbie-

we f l w W  d ń S ?  ^  pierWfT h  82eść fz P^iczeniem L  sześć S a t n i c h )

zeszytów we Lwowna l  złr. 10 cent., z przesyłką 2 złr. 22 cent.
UV?agl; i ° .JU .są ostatnie egzemplarze, zapraszamy do pospiesznego

ta t  y ■ P°  me ^ dziem7 w możności dostarczenia tego
tak znakomitego, a jedynego w naszej literaturze r a  tak wielka skale wy­
kładu dziejów powszechnych. W,0Ufą “ J J

Gafy dochód z tego wydawnictwa przeznacza się na
oświatę lndn.

K sięgarn ia  Polska,
Lwów 1. 12 ulica Kopernika.

Pierwsza nagroda 
2  złote 

m e d a l e .

Nagrodą odznaczone Pierwsza nagroda 
3 wielkie Brebrne 

medale.
wielokrotnie

cznie za do- bre uznane

Ochrony przeciw przeciągom powietrza do okien i drzwi,
które z powodu niezrównanej doskonałości, iakoteż w mnmii, i • *  *
przez sędziów wystaw przemysłowych wszystkich narodów 1  z ł o ty m  S w l e U l r a l ’ » re" 
b r o e m i  m e d a l a m i  odznaczone zostały. Próez Ipo-a ,i7noi ^  "  r e
A le liN n n iłe r  r o Sy j Sk i  ^  C e M łr“
d u ł e m  z a r f u g i  d o  n o u e n l .  p r* y  o r d e r z e  Ś. S t a n i s ł a w a .  '  i n e ‘

(w obci łakir m
w yższają one w szystko dotychczas używ ane, gdyż każdy choć ^ ' m n ' °. wane£°. ok n a-

g.k“ x ™ f j
Cena za Diały kolor do okien 4 c. za łokieć, do drzwi c i to « ■ .

brunatny i dobowy kolor do okien 5 c. za łokieć do drzwi 7  i n  n ^Ci r Za-Cj erwo£.°~
białego koloru średniej wielkości wystarczy zakupić uajwyżćj za 50 cnt °

Zamówienia z prowincyi tak częściowo jakoteż hurtownie 
mćj, a do każdej przesyłki dołącza się drukowany opis użycia

W i e d e ń ,  M o l o w r a t r i n g  A r. l a  e . k .  n a d w o r n y  . k ł a d  f a b r y c a n y

J. Popelarz,
c. k. nadworny dostawca ochron przeciw przeciągom 

powietrza.

O c h r o n a
przeciw

zaziębieniu.

Clayton fi Shuttleworth
fabrykanci machin rolniczych 
w  K rakow ie, R ynek  1.28

polecają PP. Rolnikom

Nadzwyczajna 
o s z c z ę d n o ś ć  

paliwa.

FABRYKA MACHIN LEVINA
;u  w F o o l e ,  w A n g l i i .
Machiny rolnicze wszelkiego rodzaju, poziome, pio­
nowe, przenośne i stałe machiny parowe, lokomo­
tywy dla ulicznych kolei żelaznych, jachtów i łodzi 
parowych, machiny do wyrabiania kamieni wypala­
nych, cegieł, towarów glinianych i cementu i różne 
uprzyw. szczególności. (D 7177) (2307-12-26)

cc

!?«£>

8, u lica  Vivienne.
Od 1857 r. preparat ten wszedł w powszechne 

ożycie. Leczy on k a t a r y ,  k a s z l e  I c h r y n -  
d ł u n o i e t u i e ,  k o k l u s z ,  z a p a l e i d e  

g a r d ł a  I k a n a ł u  o d d e c h o w e g o  (bron- 
chites), ale szczególniej pemyślne sprawia skutki 
nzyty przeciwko s t a b o ś c i o i u  p i e r s i o w y m  
(phtisie) i m a r n i e n i u  czyli s u c h o t o m .  
Pod działaniem jego ustaje kaszel najuporczywszy 
i potnienie nocne, a chorzy szybko powracają do 
pożądanego zdrowia i tuszy. Lekarze przepisują 
często P a s t y l k i  p i e r s i o w e  z e  s o k u  * lo -  
w i a s t e j  s a ł a t y  I l a u r o w y c h  I I hcI I*. 
G r l m a u l t ,  bardzo przyjemnego smaku, kiedy 
idzie o wyleczenie katarów i kaszli zwyczajnych.

Dostać można w aptekach we Lwowie pp. Miko- 
lascha, Beisera i Rnckera; w Krakowie pp J  
Trauczyńskiego i W. Redyka; w Brodach Kuliaka 
i Franzosa; w Rzeszowie u p. Schaittera.

Apteka w Skawinie
została zaopatrzoną w -wieże lekarstwa i tegoro- 

[ czne zioła w odpowiednim zapasie. Mogę zaręczyć, 
.iż co się tyczy świeżości i prawdziwości leków, jako­
też dokładności w sporządzaniu lekarstw i ścisłego 

| trzymania się taksy rządowej, nieustąpi moja apteka 
aptekom w stolicy. Preparaty sprowadzam z naj- 
pierwszych fabryk chemicznych. (2663 2 -3 )

K a r o l  M a y e r ,  aptekarz w Skawinie.

100 łorcy ziemniaków
bardzo dobrych do jedzenia, po 2 złr.
25 cnt. korzec na wagę lub miarę.__
Wiadomość przy ulicy Karm e 1 i c k i ó i 
pod Nrem 143. (2661-2-3)

i r P F a y k i s s a w f
Wyciąg z ziół ze spiskich Karpat

1 flaszka wraz z opisem użycia 75 c.

Cukierki ziołowe ze spiskich Karpat

3 0  lD a r l a l i ł l f e r s t r .  3 0

Krausa i Brauna.
Suknio męzkie tylko z berneńskich 
m ateryj, bardzo gustownie zrobione, 
po tak tanich cenach, że współzawo 

dnictwo jest niemożliwe.
1 piękny zimowy surdut t. z. Eider- 
dun 18 złr., 1 piękne spodnie zimowe 
6 złr., 1 ciepły dubeltowy surdut do 
p lowania 12 złr., 1 piękny salonowy 
fr« k 11 złr., 1 piękny podwójny po­
dróżny płaszcz z kapiszonem 20 złr., 
1 pię ny paltot 10 złr. — wszystko 
tylko z berneńskiej m ateryi, jedynie 

i wyłącznie u

KRAUSA i BRAUNA
|™ l  w W iedn iu ,
I I  Mariahilferstrasse.  |  nn
I 0 0  I  (2423-8-12) I  j [ )

1  pudełko wraz z opisem użycia 3 5  c.

Herbata z ziół ze spiskich Karpat
1 paczka z opisem użycia 25 c.

Dla

cierpiących na piersi i płuca. _
Używane i polecane z najlepszym skutkiem przez wielu lekarzv rvwHnwh ;

1 1 kas ẑłowi, chrypce, nieżytowi, kokluszowi, grypie, dychawiczności utruduionemii 
bijącym 0 chorobom.' ° ^  °SkrZeli' zaPaleniom Pluc i inuym niszczącym i osła-

Te środki lekarskie są prawdziwe do nabycia u samego fabrykanta 
h l s w a ,  aptekarza w Temeszwarze, Josefsstadt, -  takżj^w K r a u l w r t ,  „ *
A . 8 l e d l « e k l e Vo  i J .  T r a u c z y ń s k i e g o ,  -  we Lwow£ n Z  7 7

w Nowym Sączu u Kosterkiewicza spadk. i C] Miillera, -  w węgiersk. s f f i j  W,® u Jmi’a s I .

iL okom obile I m ło c a rn ie  
parow e,

M łocarnie k iera tow e I k ie­
ra ty  przew oźne, 

M łocarnie k ie ra tow e i k ie­
ra ty  staLe,

M łocarnie r ę c z n e  pien- 
kowe,

I M łocarnie ręczne pienko- 
w e z zastosowanym  do 
n ich  k ie ra tem  Jedno­
konnym ,

Cenniki bezpłatnie i franco. (1968-11-) 

CLAYTON & SHUTTLEWORTH,

Pełnomocnik S. Mikncki 
I Agency a dla Rolników

w  Krakowie , Rynek N r  28.

Dom mnrowany
I składający się z 9 pokoi, 2 kuchen, 3 piwcic] 
I i ^stryi hów cd owiednh h; oficyny drewnia 
Inej, 3 pokoi, 2 kuchen, do tego z ogrodu 
M/a morgi. Wszystko w najlepszym stanie 
i w rajpiękniejszej ulicy położone —  jest 

I pod bardzo korzystnemi warunkami id o  
I sprzedania. Bliższa wiadomość w biu- 
jrze p. Langforta w Tarnowie. (2658-2-3)

Dom handlowy
"  M. MU i

w Krakowie przy ul. Grodzkiej L . 89 
poleca

H E R B A T Ę
Iw gatunkach naje rzedniej szych po złr. 1-50 i 
Izłr. 2, 2'50, 3, 4 do 8 złr. za funt wagi 
I wiedeńskiej. (2594-2-8)

W i n a
I naturalne Węgierskie, Austryackie, Fran- 
I ouskie, Szampańskie i t. d . ; oraz wszelkie 
towary kolonialne po cenach umiark- wanych.

NaWUię na drzewko!
Pierników ozdobnyoh wielki w y­
bór dostać można każdego czasu świe­
żych «e Fabryce pierników K. Mo- 
leoklego w K r a k o w i e  przy ulicy 
Brackiej w domu Wgo Gostkowskiego. 
C<nniki pierników rozdają się darmo. 

(2566-2-3)

B r. Schwaigera
Wyciąg roślinny

leczy za poręczeniem gruntownie nawet 
zastarzałe osłabienie męzkie w prze- 
ciągu 4 tygodni, wszelkie inne choroby 
płciowe, tak męzkie jak kobiece w naj­
krótszym czasie. Flakon po 2 złr. w. a. 
wraz z opisem użycia i korespondencyą, 
za nadesłaniem gotówki lub za zaliczką 
wprost przez (2490-3-12)

Dra Schwaigera
utW iedniu , V II, Schottenfeldgasse 60.

IMF** Uprasza o dokładne podanie adresu.

FAYARD&BLAYNH
M  przeciw gośćcowi, nieżytom, bolom, ra- 

nom ! nagniotkom, oparzeniom i t. d. 
( j l  Skład centralny w P a r y ż u ,  na ulicy 

Neuve St. Merri, 40 i we wszystkich 
aptekach. (1980-33 54)

Czcionkami Drukarni Leona Paszkowskiego.

Jako cen ę losu

I Loterya ta urządzona przez magistrat miasto^Wiednia na dochód f u ^ *  * * *  * / A l l | i V d U  Ó I U U I C ,
U  z lo c ie . *  w ygrane po lOO złr. „  srebrze, 1 <>>•>«£!. «  , , ,  £  i - ^ g' »C ° WO- *OW- * « » -  IMO- '»«» rtnkat.m
I____________, , _  o ,io v t7 c r ^  ' ° ^ ^ n>‘” ''>- -  Uuż,.,- „„ IOO złr. ,„sć.„ „r, .

* w , e , e  in n y c k  p r z e d m io tó w  Q A A A  »w *e«lnl«.
« t u k i  i w a r to ś c i ,  razem • I t F t ł t f  H y ^ F R I l Y C l l  W( Wa.r'  R O . O f l O  r/ l l *
C iągnien ie oilbedzie sie  pod dozorem  m aci.tratu min i« w  ■ . 1 , ^ •  *

i. - ’pr““ *"0 ■ 4 w V 4 “ i # , : Km ggft SffFffiłŁ oyt.w.g. wraetol, Joh. a Sotk6n, 0rabM „
------------------------— ....................... *'• * r<,y «hna, Meicliewn 1 L eona K eintoclia. (2477-3-S)

PASTA i SYROP
Nafe p. Delangrenier w Parytn.

, 50 lekarzy szpitalów Paryskich, profe- 
| sorow Wydziału lekarskiego, poświad­

czyło skuteczność i wyższość tego le­
karstwa nad wszelkie inne dla wylecze­
nia katarów, grypy, zapalenia gardła 

i piersi.
11 D°stać można w Krakowie w aptece p. Tran- 1 

czynskiego i w aptece W. Redyka -  we Lwowie 
w aptece p. Mikolascha — w Kijowie i w War-1 
szawie w Składach materyałów aptecznych PP. j 
braci Marcińczyk i Sierzputowskiego. (2454-4-)

m iO M IT E  P O W M M

VEL0UT1NE
jestto M4 CZKA RYŻOWA specjalni* 

przygotowana z Bizmutem, 
dlatego to d z i a ł a  szczęśliwie na skórę,

«l«destrzełona przystaje de olała
nadaje cerzeŚWIOŚĆ NATlALBi

Losv

P e r f u m  w  P a r y ż u ,
9 , N A  U L I O Y  D E  L A  f ’A I X ,  9 .

W K r a k o wi e  a pp. Józefa Trauczjruskiegii, W- 
Kodyka 1 Leon* Feintuoha, — we Lwowi e  u pp. 
A. Steif synów, — i w pierwszych Składach per- 
lam 1 wytworów toaletowrch (1997-22-1

Odpowiedaiąlny rządca Drukami Józef Łalcociński,


